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Na marginesie procesu Tasiemki
i jego bandy

„TY BIEDAKU, GDZIE ZNAJDZIESZ W Y ŻSZĄ  NADEMNIE W Ł A D Z Ę ?“
Olpiis zeiznama świaidlkia D-edkia Józefa, jako 

bardzo charakterystyczny w tasiieimcioiweg 
Sprawie keirceilaidkiiek przytoczymy tiu za saoa- 
cyjinym „Kurjeirem Foinaimnym". Tworzyć oin 
tooże ilustrację do dalszych wywodów.

Otóż ów „Kurier" z 'daty środicweij pisze: 
„Wśród zbadanych wczoraj świadków 

znajdował się jedyny świadek chrześcijanin, 
Józef Deck, który byl teroryzowany przez o- 
skarżonego Jakubczaka, wymuszającego sta
le okupy i daniny. Świadek zwracał się do 
komisarjatu, lecz tu radzono mu pono, by 
oddał sprawę do sądu.

Przewodniczący: Dlaczego świadek nie u- 
czynił tego?

Świadek: Bo świadków nie miałem, a to 
równa się temu, jak gdybym się zwracał do 
Pana Boga...

Na pytanie prokuratora, kogo więcej tero- 
ryzowano na Kercelaku, chrześcijan czy ży
dów — świadek od rzecze:

„Bez żadnej różnicy, panie prokuratorze. 
Tak, jakby całkiem jednakowo".

Oskarżony Jakubczak — ciągnie dalej 
świadek — mówił mi: „T y  biedaku, gdzie 
znajdziesz wyższą adeninie władzę?" Powta
rzał te słowa kilkakrotnie, nie żałując przy- 
tem okładania pałką, ani przykładania re
wolweru do skroni."

• • •
W  obronie bandy kercefiaakiiieij stbafie tylko 

beibesiołwiska „Walka", organ p. Jaworowskie - 
go. Usiłuje ona dowieść, że jest meczą nie do 
uwierzenia> sżefoy jafkjas banda mogła graso
wać przez cztery lata i żeby piolBcja o tem ni'e 
wiedziała — zatem —  diaje do zmozmimiienia, że 
cały akt oskarżenia powstał na podstawie ja
kichś na euspraw iadlliwfenych warsyij i fałszy
wych deiniuinajaeyj, że śledztwo sąjd)oiwe wie 
zdołało się zorientować, iż chodziło tiu jedyinlie 
o toonik,Uire!niclj;ę kupieicłką... i na tem tle może 
dochodiz.y0 dto jakichś porachunków. —  Z iigły 
powstały wiidły....

lak „dziatki" bronią „taltę".
Al0> Sdyiby ktoś chciał uwzględnić tę miłość 

idiaiiaitćk i ^  ^  zajk|ję,£ prizytchyliił ucha —  to 
jednak jPazostamie to samo zdumiewające py- 
tani0' ze przy —  jakoby niebandyckirn tero- 
rze — J y k o  przy  wailoe konikurancyjnej, do- 
chłodzie mio,g.j0 d<0 takich aktów gwałtu, iż je
den l0lwiek zginął od zadanych mu ran —  
drugi ezy w -szipStailmi, a policja nie była pioiitti- 
formowaną, Ze Q kłiieinta“ od paru lat
toozy smę na tym placu w  formie tak zażartej!

^  P0?,°' mbwić o policji wanszawiskiieu i
pooo _ f  ków przedstawiać, jako krzywicr 
przyfS|t«'z'cau i Poco ze śledztwa sądowego .ro
bić jakąś milmowiOiną ffrę w  ślqpą babkę —  jak 
fc0. czym organ jawiorowsziczyków?

Całe o amy tej organizacyjki staczają się 
w bagno bandy ty Zmu> a ^  którzy dotąd nie 
ugrzęźli w bagnie, nawioływani są do współ
czucia i obrony opryszików, do —  że tak po
wiemy „uczuciowego paserstwa".

Tasiemka „ofiarą" intrygi i zawiści —  za
cieśniajcie wasze szeregi dókoła tej sztanda
rowej postaci! Oto do ozego zachęca się belbe-
SOWCOW.

Poniżej przytoczymy kilka wyjątków z 
„Walki , które posłużyły nam zia kanwę do 
tych uwag. Oto jak brzmi jej tolzoiwienie, że

władze bezpieczeństwa przez pnzeciąg dłu
gich czterech lat nie wiedziały i  nie słyszały 
o tem, że w  roku 1928 na placu Kercelaika u- 
tTOWizyła się „bomdia", zaopatrzona w  broń, 
która żądała od kupców oddawania im pie
niędzy lub świadczenia różnych usług.

Wogóle „Wałka" niczego w całej sprawie 
—  „nie rozumie"...

Dla każdego nieupnzedzonego mieszkańca 
przedmieść stolicy niezrozuimiałem się w y 
dać musi, jak się to mogło stać, że na takim 
np. placu Kercelego, który normalnie ze 
względu na siedlisko różnych m ęlów społecz
nych chyba powinien się był znajdować pod 
troskliwem i czujnem okiem  policji, przez 
przeciąg czterech lat nie zdołano spostrzec 
działania wspomnianej bandy.

Ale i tu „W alka" nie jeisit konsekwentna.
Nie wierząc niby w  istnienie bandy i tarem  

•i podając te wyrazy w cudzysłowach, zdłaje 
sobie sprawę, że przewód1 sądowy i jieigo efekt 
nie da się zakinzyozeć, więc dla uniknięcia ge
neralnej kcimproimiltiacji tylko Tasiemkę okre
śla, jako towarzysza, chociaż on sam na py 
tanie pirizowodniioząceigo trybunału oświadczył, 
że prócz niego do BBS należą z ławy oskar
żonych Karpiński (fcrół Keiroelakai), Stein- 
wort, Dusznieki i Jakubczak. Tych czterech 
zwie „W ałka" oschłe —  oskarżonymi.

Ma to —  jak podkreśla „Robotnik" —  swoją 
w ym ow ę...

* * *

A p. Tasiemka jest bebesowym radnym mia
sta W arszawy. Takie stomowitefco zikjimiuje w  
Radlzie miejskiej stolicy. A w  dzielnicy swojiej 
pełnił funkcję prezesa. apelliaoji od wyircków 
„dintojry", jak zwie się sąd złodziejski.

Sanacja mioże sobie przyznać media! • rekor
dowy, że z jej poręfci w różnych iinsitytucjach 
piublicznych lub zrzesizeuiiach znajdują się lu
dzie, tótórizy —  wyrwani „iczaisowo" ze swoich 
środowisk —  nie stracą więzi wspólnej —  w 
kryminale.

* * #

Wczoraj podawaliśmy głos obuinzewiia „Plrze- 
łóimiu" na to, iż w  Sejmie i w klubie BB  może 
obracać się przedstawiciel koncernu, wydają
cego „ICKa“ i „Detektywa"...

Ale ten sam „Przełom", tak na tym punkcie 
rioizpaisjoinorw.any, niie zastanowił się nad tem, 
jaką ujmę przyniosła Radzie miejskiej stołecz
nej obecność p. Tasiemki i jego obrona przez 
byłeigo prezesa tej Rady p. Jaworowskiego!

„Przełom" grawituje. wprawdzie bardziej w  
kierunku niioiraczewszczyzny i drukuje arty
kuły p. Moraczewskiego. A obaj ci „roźbłja- 
cze“ i rozbitkowie: pp. Jaworowski i Monar 
czewiski żyją w pewnej niechęci konkurencyj
nej; zdaje się, że każdy z nich uważa drugie
go za znachora. Jednakże, jak mówi przysło
wie, czasem nie wypada gdzieś wspominać o 
sznurze.

ZZZ p. Monaczewiskiego nie jest wprawdzie 
'tak do szpiku zdeprawowany, jak jaworow- 
szczyzna, ale śród jego „juniorów" niaigłe za
błysnął, jaka szef bandy wolskiej —  Zubowicz, 
a z nabytków, zdawma jiuż znanych, posiadł on 
Czumę.

Otóż pp. „przełomoiweoim", oburzającym się 
z fotellów redakcyjnych na nadmiar 'nieprawo
ści, zatruwających atmosferę „najuczciwszym 
jednostkom" w BB, musimy poradzić, ażeby 
niie zalepiali solbie jednego oka i obok numerów 
„Tajnych detektywów" dostrzegli ileż rozgłoś- 
niejsizą afeirę   jawnych rzezimiiiesizków!

A  jeżeli iim rąlk do załamywania jiuż nie sitasr- 
czy —  niech, używając tu zwrotu naesaiłanfo- 
wego, iidą na złamanie karku!

Kto nie rozumie, jalk wietostinomną jest de
wastacja moralna, towarzysząca wyprawie 
owych 16-itu już podobno brygad —  nie powi
nien w sprawach tych zabierać głosu. Tak 
nam się wydaje.

Dygnitarze nad morzem
W  najbliższych dniach rozpoczną się rozjazdy 

wysokich dygnitarzy rządowych na wypoczynki 
letnie. W  tym roku przewiduje się skierowanie 
łych wyjazdów nad morze polskie — do Gdyni.

W  najbliższym czasie ma lam wyjechać min. 
spraw wewnętrznych pułk. Pieracki, od niedzieli 
już bawi nad morzem marsz, senatu p. Raczkie- 
wicz, niebawem zaś wyjechać ma również nad 
morze prezes BB pułkownik Sławek, nie mówiąc 
już o szeregu innych osobistości.

Nie zaprzeczono również wiadomościom, że p. 
prezydent R. P. spędzić ma również kilka tygod
ni nad morzem.

Nowa konferencja na zamku?
SENSACYJNE POGŁOSKI O ROZMOWACH Z PRZEDSTAW ICIELAM I STRONNICTW

Ostatnio pojawiły się w Warszawie pogłoski o 
mającej jakoby nastąpić w najbliższym czasie 
konferencji na zamku, w której wzięliby udział 
przedstawiciele stronnictw politycznych.

Pogłoski te przybrały tak uporczywy charak
ter, że we wtorek korespondenci warszawscy pra

sy n iem ieck ie j zw raca li się w  tej spraw ie z py
tan iam i do p rzyw ódców  w szystk ich  niemal 
stronnictw . W szęd z ie  spotkała ich jednakowa 
odpow iedź, że —  jak  dotąd —  nic o tak iej konfe
renc ji n ie w iadom o.

Upaństwowienie „Strzelca"
Ptroirządowy „Kurjer Poranny" ,na podstawie 

przemówienia płk. Rys inka na zjeździe „Strzel
ca" donosi ,.o projektowanym wkrótce rozkazie, 
który wprowadzi poważne zmiany organizacyj
ne w Związku strzeleckim i państwowym urzę
dzie wych. fiz. i p. w.“ .

„Strzelec" ma być — według tego doniesienia

— organizacyjnie związany z PU W F i PW» a j®- 
go komendant główny „byłby automatycznie za
stępcą dyrektora urzędu, w którym powstałby 
specjalny wydział Zw. strzeleckiego.

Ponadto do Zw. strzeleckiego * przydzielonoby 
33 oficerów służby czynnej, wśród których kilku 
pułkowników i majorów".
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Szaleństwo sanacyjnych redukcyj
Sanacja wynalazła wszechskuteczny środek na 

wszelkie krzywdy, bezrobocie, drożyznę, spadek 
dochodów państwowych, coraz bardziej bezna
dziejną nędzę mas, — prawdziwy to przebój sa
nacyjna belwedersikioh mężów stanu; redukcję. 
W ięc redukują wszystko: budżet, pobory i eme
rytury, sądy i szkoły, szpitale i Kasy chorych, 
przemysł, handel i rzemiosło, redukują Sejm i 
ostatnio resztki samorządu, jedneui słowem 
wszystko. Kiedyż zredukują sami siebie,

Uło z Dóbr orni la (Małopolska środkowa) otrzy
mujemy następujące wiadomości.

Obecnie zamyka rząd żupę solną w Lądku, o- 
bok Dobromila, rzekomo z powodu jej nieren
towności. Oczywiście takie uzasadnienie niszczy
cielskiej pracy dyrekcji monopolu solnego jest 
nietyllco sprzeczne z prawdą, ale jest nadto na
iwną prowokacją trzeźwo myślących ludzi. A l
bowiem powszechnie wiadomo, że podczas, gdy 
cena sprzedażna kilograma soli wynosi: za sól 
białą (warzonkę) 36 gr, — za sól siwą (kamien
ną) 26 gr — za sól czerwoną (bydlęcą) 10 gr, to 
koszta produkcji wynoszą w Lacku przeciętnie 
tylko 70 zł za tonnę. Ponieważ Lacko produkuje 
niemal wyłącznie tylko sól białą, najdroższą 
wprawdzie, ale też i najbardziej poszukiwaną, 
więc zarobek rządu na każdej tonnie wynosiłby 
okrągło 290 złotych. Po ostatniej reorganizacji 
koszta handlowe, to jest rabat dla hurtowników 
=  4% i rabat dla detalistów =  10%, wynoszą 
razem tylko 14%, czyli czysty zysk powinienby 
wynosić przeszło 250 złotych na każdej tonnie, 
gdyby, no — gdyby gospodarka była normalna, 
obliczona na najkorzystniejszą eksploatację tej 
szczodrej i od tysiąca lat znanej żupy solnej. Lecz 
w Lacku, jak w całej Polsce, dzieje się wszystko 
„na odwyrtkę", Przedewszyslkiem żupa solna w 
Lacku może produkować, bez żadnego powięk
szania kosztów eksploatacji, 800 ton najprzed
niejszej soli miesięcznie, bo tyle produkowała 
przed wojną. Oczywiście wówczas koszta pro
dukcji, przypadające na jedną tonnę i wynoszące 
obecnie tylko 70 złotych, byłyby jeszcze m niej
sze. Ależ właśnie dlatego, aby one były wyższe, 
żupie w Lacku nie wolno produkować więcej, jak 
300 top miesięcznie! Albowiem hasłem jest: 
„precz z etatyzmem!" — „W yzbyć się czemprę- 
dzej dochodowych przedsiębiorstw państwo
wych!" Fozalem gospodarka jest taka, rozmy
ślnie i świadomie niszczycielska, że z Lacka do
wozi się sól końmi do Dobromila (około 5 kilo
metrów), aby ją koleją rozsyłać do W ilna i na 
Śląsk, zamiast ją sprzedać na miejscu drobnym 
handlarzom i ludności wiejskiej. Faktem jest, że 
ludność wiejska, ukraińska, w okolicznych po
wiatach często soli wcale dostać nie może. „Le
gioniści" bowiem z szesnastej brygady, którzy 
zmonopolizowali dla siebie handel artykułami 
monopolu państwowego, uczynili z dostarczania 
tych artykułów ludności ukraińskiej rodzaj po- 
litikum i dostarczają soli i tytoniu tylko „błago- 
nadjożnym", jak pięknie i harmonijnie brzmi to 
nowe słowo polskie, zarekwirowane dla słownika 
narodowego przez patrjotyczne wysiłki państwo- 
twórczych grabarzy prastarych wpływów pol
skich wśród ludności małoruskiej nad Sanem i 
nad Dniestrem... Jakżeż trudno jest nie pisać 
słów ostrych, zgorzkniałych i nagannych, gdy 
pióro maczane jest we łzach i żółci?! Czyż dzisiaj, 
kiedy jest taki brak pracy, utrzymanie w ruchu 
choćby najmniejszego warsztatu pracy, w dodat
ku, jeżeli się on opłaca, nie jest obowiązkiem 
rządu? A  cóż dopiero, jeżeli ten warsztat pracy, 
jak żupa solna w  Lacku, przynosi dochody i  to 
bardzo pokaźne! Przypominamy, że zaborcza i 
najezdnicza Austrja, która w Solnogrodzie (Salz
burgu) posiadała największe w Europie kopalnie 
soli i żupy i mogła z nich zaopatrywać z korzy
ścią dla siebie całe państwo, nie niszczyła żup 
małopolskich, nie zamykała ich. Pozostawiono 
bowiem bez uszczuplania w Galicji samorząd i 
sejm krajowy, które dopiero w erze dzisiejszej 
sanacja .uznała za kompletne przeżytki. Słusznie 
ludność miejscowa, polska i ukraińska, zapytuje: 
Kto ma interes w tem, aby w kraju był głód soli 
i aby ta sól była co raz droższa? Kto ma w  tem 
interes, aby wydajne i koniecznie potrzebne żu
py małopolskie niszczały i były zamykane, aby 
tylko Inowrocław a obok niego tylko pozornie 
jeszcze Wieliczka, istniały i  rozwijały się?

Zapytujemy publicznie: na jakich warunkach 
oddzierżawił rząd żupę solną w Zaszczynie klice 
fabrykanckiej „Sole kąpielowe"? Czyż mamy na 
prawdę za wiele soli, że możemy sobie pozwalać 
na takie luksusowe marnotrawstwo bogactwa 
narodowe? Czyż nie możnaby sól wywozić w 
wielkich ilościach do Rosji, z ogromną korzyścią 
materjalną dla obydwu stron i z jeszcze większą 
korzyścią moralną dla Polski? Wszak Austrja 
do ostatniej chwili swego istnienia płaciła rzą

dowi rosyjskiemu, za pomoc udzieloną jej w ro
ku 1848 przeciwko zbuntowanym Węgrom, ha
racz wdzięczności pod postacią soli wielickiej. 
Dobrze się stało, że ciągłość tego haraczu została 
przerwana, ale przez dostarczanie ludności ro
syjskiej taniej soli, zyskałaby Polska wdzięcz
ność tej ludności a dla swoich bezrobotnych pra
cę. W iemy, że rząd rosyjski już kilkakrotnie 
wszczynał starania o rozpoczęcie pertraktacyj w 
tej właśnie sprawie. Ale niczem nie wytłuma
czone „humory" Prystoryanów zawsze stają na 
przeszkodzie załatwieniu jej. Zapytujemy dla
czego? Domagamy się odpowiedzi jasnej, dła 
każdego zrozumiałej i  niewykrętnej. T. Itr.

Mowy odpływ złota
KOM ENTARZE NA TLE  OSTATNIEGO BILANSU BANKU POLSKIEGO

Ostatni biians Ranku Polskiego za trzecią de
kadę czerwca wykazał dalszy odpływ złota ze 
skarbca Banku, w wysokości przeszło 18 miłjo- 
nów złotych. Fakt ten wywołał w kołach finan- 
isowych pewne komentarze, w ciągu czerwca bo
wiem zapas złota w Banku Polskim zmalał o o- 
koło 64 miiilj. ził. schodząc poniżej 500 milj. zł., 
nadto zaś zwiększył się obieg biletóiw bamiko- 
wyeh, tak, że w rezultacie obowiązujące pokrycie 
banknotów wynosi obecnie 43 proc,, t. j. 3 proc. 
powyżej statutowej normy-

W  związku z tem aigencjia „Press* stwierdza na 
podstawie informacyj z miarodajnych źródeł, że 
nie należy przywiązywać zbyt wielkiej wagi do

malenia zapasów złota w Banku Polskim. Przy
czyną tego jest duży nacisk na Bank ze strony 
banków prywatnych i przedsiębiorstw przemy
słowych, spłacających swe zobowiązania w sto
sunku do zagranicy. Nacisk ten powiększył się 
zaś ostatnio naskutek spadku dochodów z tran
zytu kolejowego, kurczącego się salda dodatnie
go naszego bilansu handlowego i „zamrożenia" 
nialieżności polskich w niektórych krajach.

Wśród państw środkowej Europy Bank Polski 
pod względem ,wysokości pokrycia banknotów w 
złowię zajmuje drugie miejsce, lepsze od dziesię
ciu innych krajów, takich nawet, jak Norwegja, 
Szwecja i Danja.

Tłumny wiec stronnictwa ludowego
pod Wieiiczką

Z kół stronnictwa ludowego piszą nam:
Ustaliło się już tak na wiecach ludowych, że 

policji na nich zupełnie nie potrzeba. O ile nie
ma „kawałów" ze szkarlatyną lub pryszczycą, 
nie trzeba się obawiać żadnych niepożądanych 
wypadków. Chłopi wszędzie tworzą własne stra
że porządkowe, spokój i porządek nie pozostawia 
nic do życzenia. Obecnie już niedziele i  święta 
nie wystarczają na wiece. Zaczynają się już wie
ce i w  dni powszednie i zupełnie nie różnią się 
ani liczebnością, ani nastrojem od wieców w 
święto.

W  sobotę ubiegłą odbył się wiec stronnictwa 
ludowego w gminie Zabawie pod Wieliczką. W y 
starczyło powiedzieć, że będą posłowie ludowi i 
że będzie Witos, a zleciało się tyle ludzi, że trud
no i w mieście, jak Kraków, o większą ilość u- 
częstników. Dziś wiece zamieniły §ię w uroczy
stości. Na poczekaniu: tysiące ludzi, banderje 
chłopskie na koniach, stroje ludowe, muzyki 
włościańskie, śpiewy, wozy dla posłów w cztery 
konie, ubrane odświętnie, kwiaty, deklamacje, 
wiwaty... Czegoś podobnego nie widywało się 
przedtem. Zapał, jakby w przeczuciu jakichś w y 
padków odświętnych.

Na dworcu w  Wieliczce powitanie posłów W i
tosa i dra Kiernika. Dziewczęta witają ich kwia
tami. Przed dworcem czeka wóz w  cztery konie, 
gwardja honorowa z krakowianek i krakowia
ków. Starosta krakowski nie pozwolił... na ban- 
derję przeciągającą przez Wieliczkę, żeby się sa
liny __ przypadków o — nie zaw ąliłj) Randerja 
czeka za miastem w kilkadziesiąt koni. Malowni
czo wjeżdżają do Zawady. Powitania przy bra
mie triumfalnej, przemowy, kwiaty, okrzyki na 
cześć posłów ludowych, na cześć Polski ludowej, 
na cześć Rzeczypospolitej. Tłum porywa Witosa 
i Kiernika na ręce i niesie ich aż na miejsce 
przemówień. Zapał nieopisany. Wśród okrzyków 
uwielbienia powiewanie czapkami i kapelusza
mi. Pierwszy przemawia poseł dr. Kiernik, da
jąc obraz rządów sanacyjnych. Przekonywa ze
branych głęboko. Argumenta odczuwają wszy
scy wybornie — na własnej skórze. Rozumieją, o 
co idzie i czują, że do zła należy się dobrać bez
względnie. W  dyskusji przemawiają Książek 
z Grabia, Słowik z Bierzanowa i  Pałka z Jasie
nicy. Oklaski żywiołowe potwierdzają zgodę ze
branych z mówcami. Przez dusze chłopskie prze
chodzi prąd nadziei, że idziemy do czegoś lep
szego, że musi być lepiej i musi być wkrótce le-
Piej- . .

Do przemówienia gotuje się Witos. Tłumy w i
tają go owacyjnie. W itos wali przede wszy tkiem 
w  „moralność sanacyjną". Rżnie ją niczem piłą 
i siecze' niczem chłopską kosą. Spokojnie, miaro
wo, dowodnie, a bezlitośnie. Nie zapomina i o 
„djabłe-zwycięzcy". Maluje go w brzeskim stylu 
i kolorach. Nawet go chwali za „Brześć", którym 
dokonał nietylko zjednoczenia i zcementowania 
polskiego ruchu ludowego, ale zacieśnienia przy

jaźni między chłopem a robotnikiem, (Brawa i 
okrzyki zadowolenia). W  Brześciu lepiej pozna
liśmy dusze przedstawicieli robotników — mó
wił Witos — z Liebermanem na czele, niż za dłu
gich lat połilykowania. Dopiero siedząc razem 
w celi więziennej z Liebermanem, przekonałem 
się, że jestto wielki polski patrjota. Zapewne i
Liebem ian głęboko się do mnie przekonał I  po
głębił wiarę w drogi, jakiemi chodzę dla dobra 
Polski i ludu. Niech tylko stronnictwo robotni
cze zapali serca robotnicze, jakeśmy m y zapalili' 
serca chłopskie do wspólnej pracy, a możemy 
być pewni, czy się to komu będzie podobać czy 
nie, że lepsze jutro dla Państwa i Narodu nadej
dzie i w masach ludowych. Ojczyzna się odro
dzi i stanie do zdrowego bytu".

Mowa Witosa zrobiła na zebranych niezwykłe 
głębokie wrażenie, oraz opanowała tłumy nie- 
słycbanem przejęciem. Zdawałoby się, że na da
ne hasło tłumy szłyby chyba w piekło. Rezolucje, 
w tonie bardzo mocne, uchwalone jednomyślnie. 
Uchwalono hołd ofiarom łapanowskim i zebrano 
na ich rzecz kilkadziesiąt złotych. Uczestników 
śmiało obliczyć można na 6000 ludzi. Nie brakło, 
prócz chłopów także i robotników, inteligencji i 
mieszczan w wielkiej zgodzie i zrozumieniu 
sprawy.

Po kilkugodzinnych obradach przewodniczący 
zebrania p. W yr oba z Liszek zamknął w spania - 
uroczystość chłopską, poczem odśpiewano pieśni 
narodowe. Tłumy długo jeszcze, .upojone wraże
niem, ociągały się z odejściem do domów. Dzień 
ów zaryje się dobrze w pamięci każdego uczest
nika wiecu.

Czuma stanie 
przed sadem doraźnym

Jak donoszą pisma warszawskie, morderca 
tow. Kazimierza Pocztowskiego Andrzej Gzuma 
sądzony będzie za swą zbrodnię przez sąd do* 
raźny.

Dwa sądy doraźne
w Warszawie

Dziś w czwartek odbędzie się w Warszawie 
rozprawa przed sądem doraźnym przeciw człon
kom BBS Sobierajowi i Szmidtowi, mordercom 
Gettera.

Jutro w piątek przed sądem doraźnym w W ar
szawie odbędzie się rozprawa przeciw członkowi 
sanacyjnego „Legjonu młodych" Kujawskiemu, 
mordercy Dembowskiego, urzędnika magistratu 
warszawskiego. Kujawskiego bronić będzie z u- 
rzędu adw. Drobniewski.
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Na jednej linji z caratem!
Z okazji pojawienia się książki pod tytułem 

„Sprawa brzeska 1930— 1932“ poseł 'BB, redaktor 
„Słowa" wileńskiego Cat-Mackiewicz, pokusił się 
o prZeprowadzenie analogji „historycznej" co do 
sposobów i środków gnębienia i tępienia opozy- 
cji i wszystkich „nieblagonadiożnych", niepra- 
w o m y ś ln y c h  pod knutem carskim, a batem sana
cyjnym.

m e t o d a  c a r s k a

W  numerze 157 „Słowa" w artykule pod tyt. 
„Stypa p. Cat-Mackiewicz porównuje:

„...Najciekawszą i najbardziej pouczającą ana- 
l°g ją  historyczną będzie ta, do której teraz przej
dziemy. Nietylko ze sprawy Azefa, lecz i z in- 
nych rewolucyjnych historyj wiemy, w jaki spo- 
sótb policja rosyjska zwalczała ruch rewolucyjny 
w ciągu kilku dziesiątków lat. Na czem polegała 
metoda sui generis genjusza Zubatowa, Raczkow
skiego, wreszcie stołypinowskiego Gierasimowa i 
innych kierowników „ochrany". Nie na samym 
tylko utrzymywaniu prowokatorów w środowi
sku rewolucyjnem i ochranianiu ich od aresz
tów. Metoda ta polegała na wciśnięciu prowoka
tora do sztabu, do samego centrum ruchu rewo
lucyjnego, a potem na powstrzymywaniu się od 
aresztowania nietylko prowokatora, lecz i  całego 
tego rewolucyjnego sztabu. W  ten sposób policja 
rosyjska, przeprowadzając masę aresztowań, wsa 
dzając setkami ludzi do więzienia, zsyłając na 
Syherję i wieszając na szubienicach, działała prze 
ciwko szeregowcom rewolucji, a starała się, o ile 
to było możliwe, zachować centrum, sztab, źródło 
rewolucyjnej organizacji. Jej walkę z ruchem re
wolucyjnym można przedstawić jak odrąbywanie 
nóg u głowonoga z pozostawieniem głowy przy 
życiu, co powodowało ciągłe odrastanie obrzy
dliwych macek.

Walka policji rosyjskiej z rewolucją przypo
minała właściwie obcinanie kuponów od niena- 
ruszanych papierów procentowych. Bo przecież 
te aresztowania, zsyłki,.szubienice — wszystko to 
były potworne kupony, które się u żandarmów 
nazywały aiwtansama, odznaczeniami, powiodizie- 
niami w  karjerze".

Za tego rodzaju metodę walki z rewolucją 
społeczeństwo płaciło „tysiące studentów, wcią
ganych do agitacji, setki robotników, bałamuco
nych przez agitatorów. Do więzień dostawali się 
ludzie mniej winni i mniej niebezpieczni".

„Rosyjska metoda dawała maksimum represji 
przy oszczędzaniu źródła ruchu rewolucyjnego, 
przy oszczędzaniu sztabów rewolucyjnych, cza
sami ze względów na współudział tych sztabów 
z prowokacją, czasami dlatego, że wtedy i poli
tyka i policja działały i żyły w kretowiskach".

METODA BRZESKA
..Metoda brzeska — wyjaśnia p. Mackiewicz — 

Jest- właśnie odwróceniem metody powyższej 
czemś djametralnie odmiennemu Walka z opozy
cję, która zaczęła kumać się z rewolucją, została 
r°zpoczęta w ten sposób, że z każdej partji unie
szkodliwiono zaledwie dwie lub trzy jednostki,

lecz wybrane tak trafnie, że ich unieszkodliwie
nie sparaliżowało cały ruch. Jest to więc — po
wtarzamy — coś djametralnie przeciwnego od 
rosyjsko-prowokacyjnej metody hodowania cho
roby raka rewolucyjnego, aby operować, aby od
cinać tylko jego nacieki. Jest to przedewszyst- 
kiem metoda humanitarna, zamiast tysiąca are
sztowań ludzi formalnie winnych, — chwytania 
chłopców z rewolucyjnemi odezwami itp., unie
szkodliwiło się tych ludzi, którzy byli źródłem 
przestępstw, unieszkodliwiło się ich zresztą, za
nim mogli rozwinąć akcję przestępczą w większej 
skali.

Brześć unieszkodliwił opozycję na bardzo dłu
go".

Jak wynika z powyższych fachowych roztrzą- 
sań policyjno-ochrannych sanacyjnego posła i 
redaktora, posiada on wszelkie dane na dozorcę 
brzeskiego. Dla uzupełnienia analogij historycz
nych policyjno-ochrannych p. Mackiewicza do
damy, że mimo pewnej „odmienności" metod 
carskich, a sanacyjnych, w obu wypadkach to
warzyszyły wykonawcom metod „awanse, odzna
czenia powodzenia w  karjerze" (krzyże niepodle
głości z mieczami, Nowogródek itp.). Zdaniem p. 
Mackiewicza pierwsza metoda „wychodziła na 
dobre tylko „ochrannikom", państwu i społeczeń
stwu przynosiła klęski". A  co Polsce przyniosła 
metoda brzeska?

BRZEŚĆ U M O ŻLIW IŁ OBCIĘCIE PENSYJ '  
URZĘDNIKOM!

W  końcu, sanacyjny teoretyk ochranno-brzeski 
wynosi pod niebiosa wspaniałe skutki Brześcia 
dla sanacji:

„Sprawa brzeska nie osłabiła ani Polski, ani 
jej rządu".

„Proces brzeski ze wszystkiemi błędami, które 
popełniło oskarżenie, zamiast stać się feniksem 
opozycji-rewolucji, stał się tylko wielką stypą po 
naszej opozycji. Nie przeczymy, że dziś w Polsce 
jest dużo niezadowolenia, sarkania, krytyki. Ale 
ci sarkający, niezadowoleni i krytykujący by
najmniej nie mają zamiaru wspierać partyj o- 
pozycyjnych. W  miarę kryzysu sarkanie wzra
stało, a wpływy opozycji malały".

Jeśli sanacja tak rozumie sytuację,., w kraju — 
temlepiej dla opozycji. Poseł Mackiewicz jest roz
radowany, bo jego zdaniem „opozycja jest u nas 
rozbita przez rząd i przez obóz" sanacyjny.

„  jest to jedyny rząd i jedyny obóz, który, gdy 
nadeszła konieczność, poszedł na obniżenie pen
sji urzędnikom. Każdy klasowy rząd w Polsce: 
chłopski, robotniczy, drobnomieszczański, inteli
gencki cofnąłby się przed tą ewentualnością, nie 
odważyłby się na ten heroizm" — zapewnia p. 
Mackiewicz. Dla niego heroizmem jest obcinanie 
drugim poborów, ale głodowanie mas, to nie jest 
heroizm.

Zasługą p. Mackiewicza jest, że, szukając po
równań dla metod sanacji, uznał, iż najodpowie- 
dniejszem kryterjum w tym wypadku będzie ca
rat i jego ochrana.

Więc cóż za te mil jony, które wydarto robotni
kom z ich zarobków, pożytecznego sprawiono i 
dla kogo? Może ktoś z zainteresowanych odpowie 
na to pytanie, ale nie tak „prawdziwie", jak to 
,prawdziw ie" argumentowali... P. S.

Na co poszła obniżka zarobków w górnictwie?
y w miesiącach zimowych ubiegłego roku 

1 « f °  r°^u GZG robił wszystko, co mógł, w celu 
na °P lr&2czenia do obniżki zarobków w gór-nic-
lelt* k ze Strony właści-

cie i 'opalń, jak i ze strony czynników rządo-
, „  z arg'Urnentacją, że obniżka wprawdzie jest
0 n%> ale ta obniżka musi być dokonana, aże-

b j nasiz.polski węgieł nie uteaeił rynków zagra- 
nlCf l?„C •’ a®e*)y nie zimailał nasz eksport, a na 
pods w ie utrzyniania się eksportu, ażeby nasze 

mogły pracować wszystkie dni w ty
godniu i a (jo najważniejsza! ażeby nie musia
no prz} & §pować do redukcji robotników z ko
palń.

i ej argumentacji uwierzyli tacy „znawcy" 
spraw robotniczych jak Grajdkj Moraozewski i ich 
(podwładni, nitbyto diziałaoze-sekretarzie. Jedynymi 
byliśmy my z CZG, którzyśmy w ite przedstawia
ne nam argumenty nie uwierzyli i  twierdziliśmy, 

tą obniżką zarobków zostaną tylko bardzo 
zywdzeni robotnicy, a innego celu się nie o- 

ęgnie. Niestety, nasze słuszne argumenty nie 
u • należytego zrozumienia i obniżkę zarob-

robotnikom prawie że gwałtem narzucono. 
Czasu przeprowadzenia tej ńibyto „prawdzi- 

5 mi ar8umenł ac.p do dni dzisiejszych upłynęło 
a pktż j est rezultat prawdziwości tej 

arg mentaoji? Według posiadanych przez nas 
w omości obniżka zarobków robot niczyich- w 

węglowym na Górnym Śląsku oraz w 
zagC 'ia dąbrowskiem i krakowskiem wynio

sła ponad 20 miijonów złotych. Tyle wydarto 
biednym robotnikom! A  o ile się powiększył nasz 
eksport zagranicę? o ile się zwiększyła liczba prze
pracowanych w tych miesiącach dniówek? Pra
cuje się po obniżce zarobków mniej dniówek niż 
przed obniżką i to dość dużo mniej!

Tak wygląda ta argumentacja, w którą kaizy- 
wali nam wierzyć z takim zapałem tak kapita
liści, jiak i czynniki rządowe! Tyłesamo prawdzi
wości co do powiększenia się eksportu i dni pra
cy. A  jak też wygląda najważniejsza w powyż
szej sprawie kwestja nieredukowania z kopalń 
robotników? Nie będę tu wyliczał cyfrowo po
szczególnych kopalń i ile któfa zredukowała od 
lute,go do końca czerwca br. robotników z pracy, 
czytelnicy naszego pisma niech się dowiedzą o tej 
sprawie przynajmniej tyle, że niema ani jednej 
w trzech zagłębiach takiej kopalni, któraby w 
przeciągu tych pięciu miesięcy nie zredukowała 
w pracy dziesiątek, setek, a nawet tysięcy bied
nych robotników!

A  więc poto było trzeba obniżać i tak już nie
dostateczne zarobki w górnictwie? Towarzyszom 
z naszego GZG zalecam zapytać się w tej spra
wie obecnie tych, którzy kazali nam wierzyć w 
prawdziwość argumentów kapitalistycznych i rzą
dowych, a przedewszystkiem sanatorów i (impe
towe ów, ponieważ te dwa bliźnięta najgłośniej i 
najwierniej otrębywały robotnikom zbawi enność 
obniżki zarobków, która obecnie tak to po 5 m ie
siącach wygląda**

K I
' j o a s t d ^ o -  p b u u f i ia .

U l  U fie  w s z y s t k i c h  k o lo r a c h

Robotnicy a chłopi
N AFTO W CY NA RZECZ OFIAR 

ŁAPANÓ W  SKICH 
Robotnicy i urzędnicy rafinerji i kopalń w Je

dliczach i okolicy, zgromadzeni na wiecu tow. 
Stańczyka, generalnego sekretarza Centralnego 
Związku Górników, po wysłuchaniu referatu, w 
którym tow. Stańczyk przedstawił obok innych 
także przyczyny i przebieg wypadków lapanow- 
skich, złożyli samorzutnie na ręce tow. Tebicha, 
przewodniczącego zebrania, 30 złotych na pomoc 
ofiarom łapanowskim. Tow. Stańczyk przekazał 
zebraną kwotę komitetowi, zajmującemu się ro
dzinami zabitych, względnie aresztowanych w 
związku z krwawemi zajściami w Łapanowia.

Rejestracja polityczna 
stowarzyszeń

Niedawno doniosła „Gazeta Warszawska" o 
dziwnym poglądzie na harcerstwo, zawartym w 
„Atlasie organizacyj społecznych". Okazuje się, 
że ten „Atlas organizacyj społecznych" jako spo
ra broszura pod redakcją Adama Skwarczyńskie- 
go wyszedł staraniem Towarzystwa kultury i o- 
świaly, znanego z rewelacyj prof. Rybarskiego w 
Sejmie na temat rozdziału subwencyj Banku Go
spodarstwa Krajowego. Zeszyt I, wydano w ro
ku 1932 (4-o str. 37 i X V III tabl.) z zasiłku kan
celarji cywilnej prezydenta Rzeczypospolitej.

Okazuje się, że jest to wydawnictwo par excel- 
Jence polityczne i to spreparowane pod kątem w i
dzenia doraźnych potrzeb sanacji, gdyż wszyst
kie organizacje społeczne rozpatrywane są pod 
kątem widzenia cech następujących: 1) liczeb
ność, 2) zamożność, 3) zabarwienie polityczne.

Co do cechy ostatniej, to atlas rozróżnia: a ) o- 
bóz współpracy z rządem, b) prawicę społeczną i 
polityczną, c) obóz ludowy, d ) socjalistów opo
zycyjnych  i  e) komunistów.

Cały „Atlas" jest czemś w rodzaju podręczni
ka dla działaczy sanacyjnych. Może on się przy
dać np. dla nowomianowanego starosty, żeby g° 
w krótkiej drodze zorjentować, które organizacje 
społeczne należy popierać, a którym „przeszka
dzać".

„Atlasu" tego — pisze „Gazeta Warszawska” — 
który zawiera oczywiście sporo subjeklywnych 
przydziałów różnych towarzystw do tej lub owej 
grupy politycznej, niema niestety zupełnie w han 
dlu księgarskim i wpadł on nam w ręce tylko 
przypadkowo.

Tembardziej jednak zastanawia nas na tem wy 
dawnictwie firma kancelarji cywilnej p. prezy
denta Rzeczypospolitej...

Kolejarze
przeciw „Tajnemu Detektywowi11

Organ Zw. Zawód. Kolejarzy z 1 b. m. pisze, 
co następuje:

„Kolejarze zaprzątają swe myśli bzdurstwa/mi 
w  rodzaju różnych kiepskich romansideł, kar
miąc się obrzydliwą strawą w rodzaju „Tajnego 
Detektywa" i „prasą", którą każdy robotnik w i
nien zwalczać w sposób bezwzględny, jako sieją
cą głupotę, zgniliznę, serw ii izm i demoralizację 
przeważnie wśród młodzieży proletarjackiej, a 
także wśród starszych. _ _

Rozpacz ogarnia doprawdy, gdy się widzi, p k  
1 5— 16 letni chłopcy i dziewczęta tłoczą się przed 
kioskiem, by kupić numer wstrętnego, nadętego 
zbrodniami „Tajniaka". Gzy można się jednak 
dziwić tym naiwnym chłopcom, których intere
sują opisy i fotograf je kradzieży, napadów, wła
mali, morderstw i t. p. skoro widzimy na uli
cach, w pociągu i t. d„ że i starsize pokolenie, 
ludzie osiwiali, zaozytywują się podobną lektu
rą?!

Mamy przecież dość organów prasy, która nie
sie uświadomienie, a której często nie docenia 
się, kupując zato różne brukowce sensacyjne, spe
kulujące na głupocie ludzkiej i tylko dzięki termo 
egzystujące".
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Kartka z „radosnej twórczości"
NADUŻYCIA PRZY BUDOWIE POCZTY W  GDYNI

Pisaliśmy parokrotnie na ten temat na tle pro
wadzonej w Gdyni rozprawy. Obecnie po za
mknięciu przewodu sądowego przytoczymy waż
niejszy ustęp z mowy prokuratora.

Stwierdziwszy, że firma Mikulskiego, która 
powstała bez kapitałów (wówczas możliwa była 
taka budowa, gdyż skarb nie był pusty) praco
wała przedewszystkiem przy pomocy łapownic
twa, taką następnie ustalił różnicę przy budowie 
dworca i poczty w Gdyni.

„Dworzec i poczta w Gdyni“ — mówił — „to 
dwa bagna budowlane, ale o różnym ciężarze 
gatunkowym. Nadużycia, popełnione przy budo
wie poczty, wołają o karę wielkim głosem.

Skala tych nadużyć była znacznie większa, a- 
niżełi na dworcu, widoki dla firm y „Jan Mikul
ski" zupełnie nowe, bo zmienił się je j protektor. 
Gdy na dworcu był nim niewysoki urzędnik de 
Lorme, to na poczcie rolę protektora odegrał imż.

Ruszczewski, wszechwładny dyrektor biura bu
dów ministerstwa poczt i telegrafów (za m ini
sterstwa p. Miedzińskiego). Porównanie tych 
dwóch osób obrazuje skalę nadużyć, stosowanych 
przy budowie dworca i wznoszeniu poczty".

Porównuje następnie prokurator budowę pocz
ty z budową oddziału BGK w  Gdyni, wzniesio
nego przez tę samą firmę i w tym samym mnie j - 
więcej czasie. Otóż kierownik budowy BKG, 
świadek inż. Złotowski, orzekł, że metr sześć. 
BKG, z meblami i drogiemi urządzeniami nie do
chodzi do 100 zł. Według tego świadka w tym 
stosunku poczta powinna kosztować 75 zł.

Przyjmuję jednak — dodał prokurator — ee- 
nę 100 zł. za metr sześć, i stwierdzam, że pocztę 
przepłacono o 1,600.000 zł....

Możemy na tej okrągłej cyfrze poprzestać, nie 
powtarzając za prokuratorem całego szeregu cyfr 
i szczegółów nadużyć.

I INiesłychane wybryki „Strzelca
Z Żabikowa donoszą do pism poznańskich:
W  ubiegłą niedzielę, tj. 3 bm. doszło tu do zajść 

wręcz niesłychanych. W  dniu tym komitet wen- 
towy z prezesem ks. proboszczem Joachimowskim 
na czele, urządził wentę parafjalną na cele budo
wy nowego kościoła. Ponieważ pogoda nie dopi
sała, wentę przerwano i przeniesiono się do sali 
p. Szukały, gdzie urządzono licytację przedmio

tów, przeznaczonych na wentę. W  czasie licyta
cji tych przedmiotów na salę wtargnęła grupa 
członków „Strzelca". Wszczęli oni na sali awan
turę i  rozbili większą część przedmiotów, ofiaro
wanych przez obywatelstwo na wentę. W  tymże 
czasie pobito nietylko członków komitetu wenty, 
ale także bezbronne kobiety oraz nieletnie dzieci. 

—  o o o  —

Gdy „strzelec" urzęduje na stanowisku burmistrza...
O drobnym, lecz dla stosunków na prowincji 

charakterystycznym fakcie donosi „Gazeta Byd
goska". W  Gąsauie na zabawę „Sokoła" wtargnął 
członek „Strzelca". Jadł, pił, bawił się do białe
go rana.

Dnia następnego zawiadomił swego „'komen
danta", że był źle traktowany, że na zabawie od
noszono się doń z pogardą. Pretensja dość dzi
waczna.

Dziwniejszem przecie było postępowanie ko
mendanta „Strzelca" i burmistrza w jednej oso

bie. Ten ci mędrzec nadał sprawie „bieg urzędo
wy", przesyłając do obywateli kilkanaście we
zwań. Plrzed naznaczanym terminem do magi
stratu niektórych obywateli ściągnięto siłą. Oczy- 
ęwfiśdie burmistrz nie ma żadnego prawa do ta
kiego postępowania, tem więcej, że niektórzy o- 
bywatele zamieszkują na terenie gmin sąsied
nich.

Tak, tak, może kto odpowie —  burmistrz nie
ma prawa, lecz może ma je komendant „Strzel
ca"?

i mcmi sotiolistacziicgo
TOW . POSEŁ CIOŁKOSZ W  OŚWIĘCIMIU

Klasa robotnicza Oświęcimia i okolicy gościła 
w niedzielę 3 lipca rzadkiego gościa. Tow. poseł 
Ciołkosz przyrzekł swój przyjazd do Oświęcimia 
na publiczne zgromadzenie. Nie chcąc dać naszej 
policji okazji do urzędowania, wybrało się kilku 
towarzyszów na dworzec w celu przywitania dro
giego gościa, rezerwując sobie godne przyjęcie w 
lokalu partyjnym. Wchodzącego tow. posła Gioł- 
kosza przywitała młodzież robotnicza w koszul
kach turowyoh odśpiewaniem „Hymnu młodzie
ży", a następnie tow. Dudkówna wręczyła gościo
w i bukiet czerwonych róż i  w gorących z serca 
płynących słowach zapewniła tow. posła Giołko- 
sza o wielkiem przywiązaniu klasy robotniczej do 
partji i jej przywódców. Tow. Ciołkosz, wzruszo
ny tema dowodami wierności, dziękował obecnym 
za to przywitanie i wygłosił przytem piękne prze
mówienie, zwracając się przedewszystkiem do 
młodzieży turowej, która ma być awangardą w 
walce o lepsze jutro, o sprawiedliwość społecz
ną dla klasy robotniczej całego świata. Odśpie
waniem pieśni robotniczych zakończyła się krót
ka uroczystość, która wywarła na obecnych nie
zatarte wrażenie.

O godz. 10 zaczęły masy ludu pracującego m ia
sta i wsi napływać do wielkiej sald p. Wysoglą- 
dowej, która też wkrótce zapełniła się po brzegi. 
Gdy tow. Krzemień w zagajeniu zaznaczył, że 
głównym referentem dzisiejszego zgromadzenia 
jest więzień brzeski tow. Ciołkosz, burza okla
sków i okrzyków „Niech żyje" zerwała się w ca
łej sali'. Po wyborze prezydjum w  osobach tow. 
Nosala i Nyderka zabrał głos, ponownie serdecz
nie witany, tow. poseł Ciołkosz. Niezwykłe zain
teresowanie towarzyszyło wywodom mówcy, któ
ry retrospektywnie scharakteryzował rządy „naj- 
miłościwszej" nam panującej sanacji moralnej od 
przejścia „tow." Piłsudskiego przez trzeci most aż 
do czasów obecnych. Mówca przypominał prze
strogi tow. marszałka Daszyńskiego i lekceważą
cą, aby niie powiedzieć pogardliwą odpowiedź 
„czynnika miarodajnego" w znanym wywiadzie. 
Tow. poseł Ciołkosz dał przegląd ustaw uchwa

lanych przez obecny Sejm, słusznie nazwany „fa 
bryką prawodawstwa", wykazując wrogi stosunek 
systemu do wymagań klasy robotniczej przy po
parciu „tow." Moraczewskieigo i innych „rewol
werowych fraków". Trudno w korespondencji 
choćby tylko w ogólnych zarysach zobrazować 
przemówienie tow. posła piiołkosza, które trwało 
przeszło 2 godziny. Jak prawdziwy bicz boży, 
smagał nienioralność sanacji, niesłusznie moral
ną zwanej, nieprawości życia publicznego, któ
rym ta sanacja rzekomo miała położyć kres. 0- 
krzyfci oburzenia całej sali świadczyły o głębo
kiej wzgardzie, jaką „cieszy się" sanacja wśród 
klasy robotniczej, jakoteż o pełnem zrozumieniu 
dila wywodów szanownego mówcy, który bez de
magogicznych frazesów, ale cytatami z przedłu
żeń rządowych, ustaw i głosów prasy popierał 
swoje twierdzenia. Mówca w krótkich, ale dobit
nych słowach omówił zmienne pożyczek koleje 
od „parszywej" zapałczanej do kolejowej i odparł 
bezmyślny zarzut, jakoby opozycja zwłaszcza le
wicowa przeszkadzała w dojściu pożyczki kolejo
wej tj. drugiej 'transzy, do skutku. Wkońcu mów
ca apelował do zebranych, by stali wiernie przy 
obranym sztandarze i nie szli na lep demagoigji 
z prawa czy lewa, podkreślając antywojenny cha
rakter naszej partji w przeciwieństwie do partyj 
hurżuazyjnych, w których interesie wojna bywa 
prowadzona. Ponowna burza oklasków wynagro
dziła mówcę za jego interesujące wywody.

Następnie imieniem młodzieży robotniczej prze
mawiał tow. Edward Majcherek, apelując do ze
branych. by nie posyłali swych Synów do wro
gich nam organizacyj. W  tym samym duchu 
przemawiał jeszcze tow. Spisak.

Imieniem stronnictwa ludowego zabrał głos oh. 
Olechnowskii, który omawiał stosunki na wsi i 
wezwał zebranych do solidarności miasta i wsi 
w walce z sanacją.

Tow. Nosal omawiał stosunki lokalne, a wkoń
cu zabrał głos tow. Nyderek, który po wywodach 
krótkich, z powodu spóźnionej pory, odczytał 
przygotowaną rezolucję, przyjętą jednogłośnie i 
entuzjastycznie.

Robotnicy Oświęcimia i okolicy mieli piękny 
dzień, który długo pozostanie w ich pamięci.

—  o o o  —
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Gorlice, 4 lipca. 

FIASKO W SZELKICH IMPREZ SANACYJNYCH 
W  GORLICACH

Wszelkie wiece i zebrania mianowanego posła 
BB, Laskowskiego, w powiecie gorlickim pod sil
ną osłoną policji, wójtów, nauczycieli i... ustawy
0 zgromadzeniach w... gmachach szkolnych bez 
dopuszczenia do wyboru prezydjum tych zebrań, 
miały marny widok i koniec, gdyż kolos wiejski 
się budzi i ma ich już dość...

Tak też wyglądał wiec protestacyjny naszych 
hitlerowców pod firmą Związku obrony kresów 
zachodnich przeciw wypadkom w Niemczech, dn. 
3 lipca w południe po sumie na rynku gorlickim, 
obok placu kościelnego, na którym zebrało się o- 
koło 100 (słownie stu) ludzi, wyłącznie ze sfer 
urzędniczych, wśród których widać było „hono
rowo dyskwalifikowanych osobników"... przy zu
pełnym braku zainteresowania i bez udziału m ie
szczaństwa, chłopów i  robotników, gdyż widocz
nie żaden szanujący się obywatel nic nie ma 
wspólnego z bankrutującą sanacją.

Nie pomogło też bankrutom sanacyjnym w y
sunięcie na prelegenta ogólnie łubianego i poli
tycznie nigdzie nie zaangażowanego prof. Ledwo- 
sa, który widząc, skąd wiatr wieje, doskonale u- 
trzymał swoje przemówienie w nastroju pokojo
wym  i  w  tonie bardzo oględnym, a szczególnie 
omijał wszystko, co mogłoby zadrasnąć w ięk-’ 
szość społeczeństwa polskiego, wrogo i  nieprzeje
dnanie usposobionego wobec szkodników państwa. 
W idać było zdenerwowanie starosty majora Czu- 
szkiewicza i policji.

Tak skończyła się fiaskiem i  nowa sztuczka sa
nacyjna, by pod groźbą niebezpieczeństwa ze
wnętrznego ratować się od niechybnego upadku. 

—  o o o  —

Krynica— Zdrój, 5 lipca.

KRYZYS KRYNICY

Krynica przeżywa ciężki kryzys. Pensjonaty, 
dalej położone, puste —  w centrum bardzo rzad
ko obsadzone — około 30 domów do sprzedania, 
w  .„.iŁunastu przymusowy zarząd, przeważnie za 
niespłacone daniny publiczne. Jeżeli może ilo 
ściowo .liczba kuracjuszów nie zmniejszyła się 
wybitnie, to jednak zmniejszyła się jakościowo. 
Kto musi się leczyć w Krynicy, lokuje się gdzieś 
na ubocza, w chałupach chłopskich, gotuje mleko
1 jajka, aby opłacić nie obniżoną wcale a bardzo 
wysoką taksę klimatyczną (40 złotych za okres 
od 2 do 6 tygodni) i bilety kąpielowe, obniżone, 
jakby na drwiny z najbiedniejszych w klasach 
II I  o 10 do 20 groszy, zaś w kabinach salono
wych lub I klasy o 50 do 80 groszy. Ten piękny 
gest w  kierunku dobrze sytuowanych, którycłi 
stać na kabiny salonowe, nie pomógł wiele. Nie 
przyjechali do Krynicy ci, których nie dotknął o- 
gólny kryzys. Takich stać i na paszport i na w y
jazd zagranicę, gdzie w miejscach kąpielowych 
nie traktuje się kuracjuszów w sposób, jakby im 
świadczono łaskę, ale traktuje się sprawę po ku- 
piecku, a więc jedna się gości, uprzyjemnia im 
pobyt, ułatwia leczenie. W  Krynicy inaczej!

Nie pomogły wskazania Dr. Blasberga, ujęte 
w referacie na trzecim zjeździe lekarzy w K ry 
nicy: „Zarządy Zdrojowisk powinny dążyć do 
wywołania zadowolenia u kuracjuszów, przewi
dując i udostępniając im to wszystko, czego w 
zdrojowisku potrzebują, tak, aby pacjent czuł na 
każdym kroku, że jego dobro jest celem i przed
miotem specjalnych trosk u kompetentnych czyn 
ników".

Te wskazania powinny wisieć wydrukowane 
wielkiemi literami w Zarządzie zdrojowym, a p. 
dyrektor powinien w przebraniu, aby go nie po
znano, wykupić bilet kąpielowy do starych ła
zienek, wykąpać się raz w kąpieli gazowej, raz 
w borowinie, a raz w  zakładzie hydropalycznym. 
Możeby coś zaradził, aby nie wystawać przed o- 
kienkiem po parę godzin w ścisku i poszturkiwa- 
niu, aby nie słuchać niegrzecznych odpowiedzi i 
uwag pań kasjerek, aby opłacać się nędznie w y
nagradzanej służbie (24 złotych miesięcznie), a 
jeżeli się nie opłaci należycie, otrzymać kąpiel 
zamiast np. 28 st. ciepłoty, 20 lub 36 st.! Niechby 
doświadczył na sobie brudu w hydropalji, niech
by pokosztował, jak się obchodzi obsługa z go
ściem, jeżeli nie otrzyma odpowiedniego napiw
ku! Niechby zobaczył, jak w borowinowych ła
zienkach przesuwają wozy po deskach ruchomych 
jak klawisze, rozpryskujących przy przesuwaniu 
wozów błoto na ściany, niechby wyczekiwał na 
przygotowanie wanny pół godziny i usłyszał od
powiedź od, służącego na zwróconą uwagę, że 
płaci się dużą sumę za ca ło godz i nu ą kąpiel, aby 
po  kąpieli odpocząć eona ju rn iej pół godziny, a
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nie wybiegać spocony z kabiny na ulicę, niechby 
stanął bosemi nogami na zawsze mokrych, brud
nych chodnikach!

Pan dyrektor pewnie zdrowy — ma nerwy mo
cne. Mozeby wytrzymał i  nie uciekł! Co mają je
dnak powiedzieć ludzie chorzy, z wyczerpanemi 
nerwami, boć tacy tu przyjeżdżają? Czy takie 
warunki uleczą? Gzy raczej więcej nie zszarpią 
nerwów/ Gzy za wysokie opłaty — bo za kąpiel 
borowinową płaci się więcej, aniżeli za całodzien
ne mieszkanie z  utrzymaniem — wolno tak trak
tować kuracjuszów? Czy taki kuracjusz przyje- 

ponownie do Krynicy?
'le  różne udręczenia ma wynagrodzić „estety- 

. .1 zdrowotne urządzenia'. Dla „estetyki" po
święca się wiele. Rujnuje się stałą ludność rolni- 
ẑ%> osiadłą od dawien dawna na peryferjach 

. rynicy. Żyją ci ludzie z roli i mleczarstwa. Ma- 
drewniane chałupy i zabudowania gospodar- 

eze. Aby Krynica była estetyczną, wydaje się za
rządzenie, aby te chałupy, stojące gdzieś w bocz
nych ulicach, często ponad 2 km. od centrum — 
oszalowano deskami i pomalowano deski olejno, 
aby poburzono stajnie i stodoły.

Biedny chłopina, który nie ma na sól i naftę 
musi rozkaz wykonać, inaczej policja zdrojowa 
krótko się z nim załatwi. Nie razi jednak panów, 
Wydających te zarządzenia odrapany, pokrzy
wiony parkan przy samym deptaku, oblepiony 
niezawsze estetycznemi afiszami, nie razi brud 
i kupy śmiecia za tym parkanem. Nie rażą oczu 
nrUry, dachy, rynny, w  ruinie stojącego „zam
ku". Mają ponoć burzyć ten zamek, aby odsłonić 
widok z okien pałacyku p. dyrektora na deptak, 
nby pozbawić zarobkowania kilkunastu kupców, 
mających sklepy w  „żarniku" — a kasy państwo
wej około 30.000 zł. czynszu —no i podatków, 
płaconych przez kupców. Ale nim zburzą „za
mek" powinna komisja zdrojowa z p. inż. Nowo
tarskim na czele wezwać zarząd zdrojowy z p. 
Nowotarskim na czele, aby bezzwłocznie mury 
oszalowano deskami i powleczono olejną farbą — 
tak jak chłopskie chałupy na peryferjach. Nie
zbyt estetyczna jest komórka przybudowana do 
pałacyku dyrekcyjnego — ani zabytek architek
tury krynickiej „Teatr" — ani tuż za teatrem 
potoczona elektrownia z dymiącym kominem i 
zwałami koksu i popiołu... Już całkiem nieeste- 
ty&Łńć są owe szatry cygańskie, poumieszczane 
za szybami, owe słupy na przewody elektryczne, 
posmarowane ja/kimś dziegciem — i owe zwały 
rumowiska, śmieci, w ulicy Pułaskiego tuż za 
Kasztelanką. A  już okropne jest wywożenie za
wartości dołów kloaciznyoh ulicami pryncypalne- 
mi — na szczęście nocą!

Nie wiadomo, jak określić doły i wyboje, unie
możliwiające prawie dojazd do dworca kolejo
wego w ulicy „Pięknej" — może z powodu owych 
dołów „Piękna" nazwanej, albo doły i  wyboje w 
ulicy Pułaskiego. Może te doły są estetyczne — 
ale niebardzo miłe...

Usunąć ,te niedomagania „estetyczne" dość 
Budno. Bo tyle tu różnych władz wchodzi w grę! 
Gzy ma to robić magistrat, czy komisja zdrojo
wa z p. Nowotarskim na czele, czy zarząd zdro
jowy z p. Nowotarskim na czele — czy nadzór 
nad szybajul — czy „rozbudowa" Krynicy, czy 
Zarząd elektrowni — czy wydział samorządowy,

zarz^  drogowy. Wszystkie te 
Władze biorą pokaźny haracz i od kuracjuszów 
i od właścicieli realności — w  różnych formach 

wydział samorządowy specjalnie pobiera 
wprost n 1 epiawdopodobne podatki drogowe. Ale 
niema nikogo, ktoby chciał niedomagania usu
nąć.

Do takiej — ]>ez różowych szkieł — Krynicy, 
nie przyje człowiek, który nawykł do porząd
ku, czystości który zna uzdrowiska zagranicz
ne. Przyj Zlc biedak, który musi się leczyć, a 
który żyje w Przekonaniu, że robi mu się łaskę 
czy dobrodziejstwo, że mu się pozwala kąpać i
pić krynickie wody. 1

O dczuw ają  ł °  m0cno właściciele realności, a 
bardziej jeszcze dzierżawczynie pensjonatów, któ 
re ulokował}- oszczędności w  złotem ongiś przed- 
siębiorslwie — a wyczekujące dziś z lękiem na 
chwilę, kiedy s ę nu pozabiera futra, ubrania, 
bieliznę za mezap acone czynsze, towary, światło,

, .W ywiązała się też konkurencyjna wałka o go
ści i konkurencyjne ceny za mieszkania z u- 
rzymanieim! Za pięć, 6 zł. chwyta się gościa, aby 

ttU?C holnCmi1 00 Z)eS(:! Fa,ktem jest, że Krynica
wLtowego|e m fnSZ^ iso  5 rze0^ tneiSo miasta po- 
n . i ’ 0 za I®®, Miesięcznie otrzymać
mieszkanie z  usługą, światłem —  to chyba nie
na stosunki krynickie! Takich „  •i., u- nt-ici ■ amon podatków i danin,
ł. Pi.  ̂ ^ryni-ca, nie płaci chyba żadne mia
sto w Polsce! z a przvkład stairet, a

ale cichutko, bardzo cichutko! Bo wisi w powie
trzu jakiś tam artyku-1 ustawy austrjackiej z cza
sów Marji Teresy, na podstawie którego rozwią
zuje się towarzystwo, jako działające na szkodę 
skarbu państwa i przekraczające uprawnienia 
statutowe, jak to miało miejsce w  r. 1931.

Ale znowu ucierpi skarb państwa, jeżeli wła
ściciele realności, przyjmujący gości za opłatą 8 
zł. dziennie nie będą w możności zapłacić podat
ków — i danin publicznych i pensjonaty wysta
wi się na sprzedaż. Jeżeli władze państwowe chcą 
rozwoju Krynicy, muszą się tą Krynicą zająć. 
Muszą traktować sprawy po kupiecku, muszą co
dziennie odczytywać racjonalne wskazania Dr. 
Blasberga — i pamiętać,, że Krynica nie jest do
broczynnym zakładem, ale przedsiębiorstwem, 
czerpiącem dochody z choroby — a więc z nie
szczęścia ludzkiego! A  ponoć zdrowie obywateli 
to ważna troska państwa!

l  kraju i zc
NIEUDAŁE PRÓBY ROZBIJANIA RUCHU 

LUDOWEGO. Otrzymaliśmy następujące spro
stowanie: Uprzejmie proszę o umieszczenie w naj
bliższym numerze następującego sprostowania 
artykułu pod tytułem: „Wykluczony ze Stronnic
twa Ludowego b. poseł dr. Bardeil tworzy nowt 
stronnictwo", wydrukowanego w Nrze 149 z dnia 
5 lipca 1932. Nie jest prawdą, bym został kiedy
kolwiek ze stronnictwa ludowego wykluczony, na
tomiast prawdą jest, że nie godząc się na dzia
łalność posła dra Kiernłka, która doprowadziła 
w roku 1923 do splamienia ulic Krakowa krwią 
niewinnych ludzi, sam ze stronnictwa ludowego 
wystąpiłem. Nieprawdą jest, bym zezował w  stro
nę BB, natomiast prawdą jest, że od lat staram 
się o wywołanie potrzeby zorganizowania wśród 
włoścłaństwa stronnictwa agrarnego na wzór ita- 
kiehże stronnictw w  Czechosłowacji, Rumunji, 
na Węgrzech, w Austrji itd., co nie wymaga po
trzeby zezowania, czy to do BB, czy stronnictwa 
ludowego. Nieprawdą jest, bym straszył chłopów 
zbytnią sympatją chłopów do robotników, nato
miast prawdą jest, że. często wskazywałem chło
pom robotników na wzór, jak garstka posłów ro
botniczych umiała wywalczyć robotnikom znako
micie rozbudowane ustawodawstwo robotnicze, 
podczas gdy wielokrotnie liczniejsi posłowie 
chłopscy przeprowadzili h-orendalną reformę rol
ną, z której chłopi nie mają nic. Z poważaniem 
Dr. Franciszek Bardel.

Z powyższego sprostowania jasno wynika, że 
p. dr. Bardel dąży do rozbicia stronnictwa ludo
wego. Sam on przyznaje, że starał się w chło
pach wzbudzić w stosunku do robotników uczu
cie „zazdrości". Wszelako nie ulega wątpliwości, 
że p. dr. Bardel płynie przeciw prądowi i że je 
go usiłowania nie miały, a tembardziej teraz nie 
mają żadnych widoków.

NĘDZA W  POW IECIE LISKIM. W  związku z 
krwawemu wypadkami w  powiecie li&kim, are
sztowano pod zarzutem agitacji podburzającej 
niejakiego Hrycia i Hajczaka, którzy podobno 
mają być postawieni przed sąd doraźny. W oje
woda lwowski na skutek próśb delegacji ludno
ści powiatu liskiego polecił obdzielić ludność 
pewną ilością soli i nafty.

TRAM W AJARZE W ARSZAW SCY OPU
SZCZAJĄ BBS. „Robotnik" ogłasza następujące 
oświadczenie: My niżej podpisani, oświadczamy, 
iż z dniem dzisiejszym występujemy z szeregów 
PPS d. fr. Rew., jako'też ze Związku zawód. PPS 
d. fr. rew. z następujących powodów: Taktyka 
Frakcji Rewolucyjnej skierowana jest przeciwko 
interesom klasy robotniczej. Frakcja mając w ma
gistracie wiceprezydenta resortowego*, ławnika i 
członka zarządu tramwajów miejskich, którzy 
wspólnie z endecją, chadecją i sanacją magistrac
ką pogarszają warunki pracy i płacy nietyłko w 
tramwajach ale i na całym terenie pracowników 
miejskich. W  czasie ostatniego strajku na terenie 
tramwajów miejskich tak Frakcja jak i związek 
frakcyjny nie stali na stanowisku obrony praw 
robotników tramwajowych. Wydano wtedy pole
cenie uruchomienia wagonów, w myśl okólnika 
dyrekcji tramwajów, nie gwarantując jednocze
śnie umowy zbiorowej. Wobec powyższego w y
stępujemy z PPS d. fr. Rew. i ze Zw. zaw? tram
waj. i kolejek dojazd. (Wolska 1). ponieważ nie 
mażemy pozostawać w  organizacji, działającej na 
szkodę interesów robotniczych. Jednocześnie wzy
wamy wszystkich tramwajarzy, znajdujących się 
w innych związkach zawodowych do masowego 
wystąpienia ze zdradzieckich oiiganizacyj i wstę
powania do jednego Związku zawodowego uży
teczności publicznej Oddz. V I tramwaje. W  obec- !

nej sytuacji, kiedy ogół tramwajarzy stoi w o- 
bliczu walki o lepsze warunki płacy i pracy tylko 
zjednoczenie się tramwajarzy w szeregach klaso
wego zrwiązku przyniesie zwycięstwo klasie pra
cującej. Stanisław Lodziński, b. prezes koła poi. 
st, Praga, a obecnie wiceprezes tegoż koła, b. w i
ceprezes Zw. zawodowego tramw. i kol. dojazd. 
(Wolska 1) i b. delegat Wiktor Prym, założyciel 
koła poi. str. Praga, b. delegat Zw. zaw. kol. 
dojazd. (Wolska 1). Kazimierz TWardziński, ozł. 
koiła pod. st. Praga. Antoni Łojek, czł. kółek st. 
Wola. Józef Kruk, Józef Szumański, członkowie 
koła p. st. Praga.

SPRAW A INŻ. RUSZGZEWSKIEGO. Śledz
two w  sprawie głośnych nadużyć inżyniera Ru- 
szczewskiego przy budowie gmachów .pocztowych 
zostało wprawdzie już zakończone, o terminie jed
nak procesu dotąd nic bliższego nie wiadomo. W  
tej chwili podobno ustała się jeszcze wysokość 
pretensyj z jakiemi ma wystąpić w tym procesie 
skarb państwa. Podobno suma nadużyć inż. Ru- 
szczewskiego sięga ogółem 750 tys. złotych.

FAŁS ZYW E  5-ZŁOTÓWRI W  ŁODZI. Na ryn
ku łódzkim pojawiły się w  czasach ostatnich pod
rabiane pięcio-złotówki, które — rzecz oryginal
na przerabiane są z carskich rubli srebrnych i 
tem odróżniają się od autentycznych pięciozłotó
wek, że mają większa wagę.

„PA N  TADEUSZ" PO HERRAJSKU. Znany 
poeta hebrajski w Palestynie p. Lichtenbauni 
przełożył „Pana Tadeusza" Adama Mickiewicza 
na język hebrajski.

„PARK N IED ŹW IED ZI" POD SZTOKHOL
MEM. Uroczyście odbyło się przed paroma dnia
mi otwarcie parku-rezerwatu dla niedźwiedzi na 
terenach „Muzeum na świeżem powietrzu" w 
Sikansen pod Sztokholmem. Rezerwat obfituje w 
stawy, łąki, wzgórza naturalne i Starodrzew, a 
zdaniem fachowców park ten należy do najob
szerniejszych i najlepiej urządzanych mateczni
ków dla niedźwiedzi na świecie. Dla ludności 
Sztokholmu rezerwat stanowi ogromną atrakcję, 
gdyż publiczność zwiedzająca „naturalne mu- 
zeJlim" ma możność obserwowania życia nie
dźwiedzi, które naipoły oswojone wylęgają na. 
widok ludzi na brzegi stromych fos ochronnych, 
okalających zwierzyniec.

ODNALEZIENIE Ś W IĄ TYN I BAALA. Pisma 
włoskie donoszą o odkryciu w pobliżu starożyt
nego. Sichem w ziemi Ghananejiskiej świątyni 
krwawego bożka Baala. Sichem, dziś zowiące się 
Nutoulus, leży na wysokości 800 młr. w 'przesmy
ku górskim, pomiędzy Garizim i doliną Jordanu. 
Po odkopaniu tego miasta cyklopów, przekonano 
się, że było to miasto obronne, prawdziwa forte
ca górska, otoczona wysokiemi i tęgiemi muranu.

Dalsze wykopaliska doprowadziły do odkrycia 
dawnej świątyni krwawego bożka Baala, które
mu, jak powiada biblja, składano ofiary krwa
we. Świątynia składa się z wielkiego wewnętrz
nego podwórca po obu stronach którego znajduje 
się cały szereg izb i cel. Była to prawdopodobnie 
największa świątynia Ghananejeżyków w Pale
stynie. Go się tyczy budowli samej, to pochodzi 
ona z okresu na 1500 lat przed Narodzeniem 
GhrySlusa. Bliższe zbadanie ruin doprowadziło u- 
czonycłi do wniosku niezbitego, że miasto padło 
ofiarą pożaru. Dowodzą tego zresztą i wersety z 
Księgi Sędziów, mówiące o żałosnym końcu mie
szkańców wielkiego miasta górskiego.

730,000.000 ZŁOTYCH RATY. W  dniu 10 czer
wca miała W ielka Brytan ja wpłacić skarbowi 
Stanów Zjednoczonych 21,888.000 funtów szter- 
lingów (730 miljonów złotych), tytułem spłaty 
rocznej, olbrzymiego jeszcze zadłużenia wojenne
go. Ponieważ dzień ten przypadł akurat w okresie 
moratorjum Hoovera, przeto datę płatności prze
sunięto o dziesięć dni później, tj. na niedzielę 26 
czerwca. W  dniu tym jednak nie dokonywa się 
żadnych czynności urzędowych, wyplata zątem 
została znowu opóźniona. Okazuje się, że nie tak 
łatwo zainkasować dziś większą gotówkę.

G ILO TYNA POD CHMURAMI. Przerażającą 
śmiercią zginął w tych dniach znany lotnik ame
rykański, James Hunter, który wraz z dwoma 
braćmi osiągnął w roku 1930 rekord długotrwa
łości lotu, przebywając w powietrzu 22 dni i  3 
godziny. Hunter wystartował onegdaj wiraż z in
nym pilotem, by wypróbować maszynę nowego 
typu. Gdy aeroplan był już kilkaset metrów po
nad ziemią, motor odmówił nagle posłuszeństwa. 
Przy kierownicy siedział towarzysz Huntera, a 
on sam począł pełzać po rusztowaniu aeroplanu, 
by dotrzeć do motoru i zbadać go. W  pewnym 
momencie Hunter pochylił się tak nieostrożnie, 
że śmigi aparatu formalnie zgilotynowały go. — 
Głowa lotnika odcięta od kadłuba, runęła w prze
paść, podczas gdy ciało utrzymywały na aparacie 
kurczowo czepiające się jego części ręce.
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TELEGRAMY
GROŹNY STAN W EYSENHOFFA 

Warszawa, 6 lipca. (Tel. w ł.) Znakomity po- 
wieściopisarz Józef Weysenhoff ostatnio, jak do
nosiliśmy, ciężko zaniemógł. Lekarzom zdawało 
się, że poprawa jest znaczna i pozwolili prze
wieźć chorego z lecznicy do domu. W  chorobie 
jednak nastąpiło dalsze pogorszenie. Wczoraj 
stan był już tak poważny, że sprawujący opiekę 
nad chorym dr. Markiewicz zastosować musiał 
sztuczne oddechanie. Stan zdrowia Weysenhoffa 
uważany jest za groźny.

ZAW IESZEN IE  PISM OPOZYCYJNYCH 
UCHYLONE PRZEZ SEJM PRUSKI 

Berlin, 6 lipca. Sejm pruski przyjął dziś wnio
sek komunistyczny, wzywający rząd pruski do 
natychmiastowego uchylenia zakazu dziennika 
socjalistycznego „Vorwarls“ i dziennika centro
wego „Koelnische Vołkszeitung“ .

W OJNA DOMOWA W  NIEMCZECH 
Berlin, 6 lipca. Podczas bójki między hitlerow

cami a komunistami w Duisburgu zostało 5 osób 
rannych, w tem 3 ciężko. Aresztowano 5 osób. 
Ubiegłej nocy dochodziło w różnych częściach 
Berlina do krwawych starć między hitlerowca
mi a przeciwnikami z lewicy. Kilkanaście osób 
odniosło rany. — W  Koenigsbrueok koło Drezna 
podczas bójki hitlerowców z komunistami było 
6 osób ciężko i 5 lżej rannych. — Podobne bójki 
miały również miejsce w różnych miastach nad- 
reńskich, gdzie także wiele osób odniosło rany. — 
Do poważniejszych walk ulicznych między ko
munistami a hitlerowcami doszło w Ludwigs- 
hafen. Podczas pochodu propagandowego hitle
rowców napadło na nich kilkuset komunistów. 
Wywiązała się wałka, podczas której kilkanaście 
osób odniosło rany, w tem 8 ciężkie. Policja roz
pędziła demonstrantów przy użyciu broni i are
sztowała 9 osób.

U NIW ERSYTET W  LIPSKU ZAM KNIĘTY 
Z POWODU BURD HITLEROW SKICH 

Berlin, 6 lipca. Uniwersytet w Lipsku został 
dziś na dwa dni zamknięty z powodu rozruchów 
wywołanych przez grupę studentów hitlerow
skich.
O ZAKAZ RZUCANIA BOMB Z PO W IETRZA  
Genewa, 6 lipca. W  myśl wczorajszej uchwały 

biura konferencji rozbrojeniowej, aby pierwszy 
rozdział prac konferencji rozbrojeniowej zakoń
czyć przyjęciem rezolucji, rozpoczęły się dziś pra
ce nad ustaleniem treści tej rezolucji. Delegaci 
Bełgji, Czechosłowacji, Danji, Hisztpamji, Holan- 
dji, Norwegji, Szwajcarji i Szwecji uchwalili do
magać się, aby rezolucja zawierała nieograniczo
ny zakaz używania bomb przez samoloty i ste
rówce.

Lotziamm, 6 lipca. Główny amerykański delegat 
na konferencję rozbrojeniową ambasador Gibson 
przyjechał dziś do Lozanny i odbył dłuższą roz
mowę z delegacją angielską. Jak słychać, rozmo
wa dotyczyła spraw rozbrojeniowych.

PRZYJĘCIE TURCJI DO LIG I NARODÓW 
Genewa, 6 lipca. Zgromadzenie L ig i Narodów 

la dzisiejszem posiedzeniu nadzwyczajnem, zwo- 
lanem w celu zajęcia stanowiska wobec kwestji 
przystąpienia Turcji do L igi Narodów, jednogło
śnie wypowiedziało się za przyjęciem Turcji w 
skład członków Ligi Narodów/Oficjalne przyję
cie Turcji do L igi Narodów nastąpi na plenar- 
nem posiedzeniu Zgromadzenia L. N. zwołanem 
na poniedziałek 18 bm.

RZĄD FRANCUSKI POROZUMIE SIĘ 
Z ORGANIZACJAMI URZĘDNIKÓW 

Paryż, 6 lipca. W  związku z projektem refor
my finansowej rząd francuski planuje ustanowić 
komisarza kontroli cen przy prezydjum rady m i
nistrów, którego zadaniem byłoby czuwać nad 
zmianami cen, oraz stawiać odpowiednie wnio
ski zmierzające do zwalczania drożyzny. Poza 
tem zamierza rząd wezwać organizacje urzędni
cze do przedkładania postulatów urzędniczych i 
odpowiednich projektów.

CŁA REPRESYJNE PRZECIW  IRLANDJI 
Londyn, 6 lipca. Izba gmin przyjęła wczoraj 

w trzeciem czytaniu projekt uistawy w  sprawie 
wyjątkowych ceł przywozowych na towary po
chodzenia irlandzkiego. Premjer irlandzki de Va- 
lera oświadczył wczoraj w parlamencie, że Ir- 
landja poszuka sobie innego rynku zbytu.

NOWE W A L K I RELIGIJNE W  INDJACH 
Londyn, 6 lipca. W  Bombaju doszło wczoraj 

do nowych walk religijnych między Hindusami 
a Mahometanami. W  toku wczorajszych starć je 
dna osoba została zabita, a 60 osób odniosło ra
ny. Sytuacja w mieście jest naprężona i grozi 
dalszym rozlewem k rw i

Tasiemka i jego banda przed sądem
(Telefonem od naszego korespondenta)

Warszawa, 6 lipca.
Na dzisiejszej rozprawie przeciwko bandzie 

Tasiemki jako pierwszy świadek zeznawał Perel- 
man. Zeznania jego są mało charakterystyczne.

Świadek Drumlewicz, kupiec, swego czasu miał 
zatarg z oskarżonym Duchnickim, skutkiem cze
go został pobity dotkliwie przez członków bandy. 
Świadek ten poskarżył się Tasiemce. Ten odpo
wiedział, że wie o fakcie pobicia i zwołał posie
dzenie „dintojry'1. W  sądzie tym wzięli udział 
SteinWorf, Janiak, Lipszyc i inni. Przewodniczył 
Tasiemka. Świadkowi kazano zapłacić 300 zł. i 
za libację 50 zł.

Prokurator: Gdzie się odbywał sąd?
Św.: W  restauracji przy stoliku.
Prok.: Gzy pana się pytano o spór z Duchnic

kim?
Św.: Nie, kazano mi tylko płacić.
Prok.: Gzy jak pan zapłacił jednemu, to inni 

też żądali?
Św.: Nie.
Prok.: Kto był prezesem bandy?
Św.: Tasiemka.
Prok.: Kto panu to mówił?
Św.: Jeden z członków bandy.
Adiwokat: Gzy pan dostał pokwitowanie?
Św.: Tak jest.
Adw.: Kto ogłaszał wyrok?
Św.: Tasiemka.
W  tem miejscu Tasiemka składa oświadczenie 

przeczące temu zeznaniu świadka.

„FRAKCJA REW OLUCYJNA" A BANDA 
TO JEDNO

Adwokat Drobniewski: Gzy pan żądał pokwi
towania?

Św.: Tak jest.
Adw. Lewin: Go było napisane na kwicie?
Św.: Że ofiarowuję na wybory.
Adw.: Czy pan utożsamia partję z bandą?
Św.: -Uważam, że to wszystko jedno.

POLICJA NIE MA CZASU...
Świadek Freitag sprzedał swego czasu budkę 

na placu. Z tego powodu miał zatarg z nowym 
nabywcą. W dali się w ten spór teroryści, przyszli 
i pobili ojca.

Przewodniczący: Kto bił?
Świadek wskazuje na Janiaka. Oprócz niego 

był jeszcze Karpiński i kilku innych. Gdy kato
wano ojca pobiegłem do posterunkowego. Kiedy 
zobaczył, że ojciec żyje, powiedział:

— Poco minie pan wezwał, przecież ojciec żyje 
jeszcze!

Nie chciał również interwenjować przodownik 
policji, wymawiając się brakiem czasu...

Skończyło się na tem, mówi świadek, że człon
kowie baindy zrabowali 50 dolarów.

Świadek Fr. Świderek był wezwany w roku 
1927 przez Karpińskiego na „dintojrę". W  w yni
ku tego sądu zapłacił bandzie 100 zł., a następnie 
musiał odbyć z nim przejażdżkę po nocnych lo
kalach plącąc grube rachunki.

Przewodniczący: Czy z własnej woli pan jeź
dził?

Świadek: Bałem się. Droższe jest życie niż pie
niądze.

DOPROW ADZILI OFIARĘ DO OBŁĘDU
Prawdziwie tragiczny był moment gdy stawała 

przed sądem jako świadek Ghawa Bursztyn. K ie
dy mąż jej prowadził handel, podlegał niesłycha
nym szykanom i terorowi ze strony bandy. Ogó
łem musiał zapłacić bandzie kilka tysięcy zło
tych. Pewnego razu rzucono mysz mu za koł
nierz. Od tej chwili mąż jej dostał obłędu

Przewodniczący: Kto izucił mysz?
Świadek: Karpiński.

JESZCZE JEDEN „D ZIAD EK"
Świadek Piekarski wymienia członków bandy 

i twierdzi, że na czele jej stał Tasiemka, nazwa
ny przez bandę „Dziadkiem".

Po przesłuchaniu tego świadka rozprawę odro
czono do dnia następnego.

Lot naokoło świata
Norwy Jork, 6 lipca. Lotnicy amerykańscy Mał- 

tern i Griffin, którzy zamierzają lecieć dookoła 
kuli ziemskiej, wystartowali wczoraj wieczór o 
godz. 11 (czas środk.-europejski) z Harbour 
Grace na Nowej Funlandji, zabierając z sobą 
benzyny na 25 godzin lotu. Zamierzają oni w y
lądować w Berlinie. Nad Atlantykiem panuje 
gęsta mgła.

Londyn, 6 lipca. Lotnicy amerykańscy Griffin

i Mattern ukazali się o godz. 10 Tano nad irTah- 
dją północną, lecąc w kierunku wschodnim. — 
Przelecieli oni zatem Atlantyk na przestrzeni 
3.200 km. w  rekordowym czasie 11 godzin, lecąc 
z szybkością okrągło 300 km na godzinę.

Berlin, 6 lipca. Lotnicy amerykańscy Mattern 
i Griffin wylądowali o godz. 17‘45 na lotnisku 
Tempelhof pod Berlinem.

—  o o o —

Francja odrzuca angielski projekt reparacyj
Paryż, 6 lipca. Wedle prasy francuskiej, cały 

wczorajszy dzień w Lozannie poświęcony był 
obradom nad projektem kompromisowym dele
gacji angielskiej, który m. in. zawiera postano
wienia następujące: Niemcy oświadczają goto
wość zapłacenia odszkodowania za reparacje w 
wysokości 2.600 miłjonów marek złotych, a to w 
formie drwóch transz. Pierwsza partja w wyso
kości miljarda marek miałaby być zdeponowana 
w bonach w chwili podpisania układu. Bony te 
byłyby po upływie zupełnego moratorjum 3-let- 
niego wypuszczone na rynek po kursie 90 pro
cent wartości nominalnej. Po 3 latach, gdyby 
stwierdzono, że bony te wchłonięte zostały przez 
rynek, byłaby wydana druga transza bonów war
tości 1.600 miłjonów po kursie 95 procent war
tości nominalnej. Układ przewiduje, że nieuloko- 
wane bony transzy drugiej byłyby po 13 latach 
anulowane.

Projekt tein praisa francuska odrzuca prawie 
jednomyślnie, uważając, iż został on wysunięty 
na inicjatywę niemiecką. Również delegacja fran 
cuska w Lozannie uważa projekt za nie do przy
jęcia ze względu na towarzyszące mu warunki 
polityczne, jakie stawia delegacja niemiecka. — 
W  zamian za przyjęcie tego projektu delegacja 
niemiecka domaga się bowiem skreślenia z trak
tatu wersalskiego artykułu, dotyczącego winy 
Niemiec za wybuch wojny światowej, oraz znie
sienia nierówności zbrojeń. Oprócz tego uważa 
delegacja francuska sumę 2.600 miłjonów marek 
za niewystarczającą.

Wedle dalszego doniesienia dzienników pary

skich MacDoiniaid przesłał delegacjom jeszcze 3 
inne projekty układu. Pierwsizy z nich zawiera 
projekt rozwiązania problemu reparacyjoego 
między państwami wierzycielskiemi a Niemcami 
na podstawie propozycji z 2 lipca, przyczem w y
sokość sumy ryczałtowej miałaby pozostać kwe- 
stją otwartą. Drugi dokument zawiera projekt u- 
kładu honorowego, t. ziw. „gentleman agreement", 
jaki miałby być zawarty między wierzycielami 
a Niemcami, wedle którego układ w sprawie re
gulacji reparacyj miałby obowiązywać dopiero 
po zadowalającem załatwieniu kwestji długów 
wojennych między wierzycielami europejskimi a 
Stanami Zjednoczonemu Trzeci projekt dotyczy 
układu między Francją a Angłją i zajmuje się 
dostosowaniem układu- dłużnego francusko-an
gielskiego do układu lozańskiego.

Lozanna, 6 lipca. O godzinie 9 rano premjer 
Heririioł udał się z wizytą do MacDonalda, gdzie 
odbyła się dłuższa konferencja. Jak z kół poin
formowanych donoszą rozmowa obu premjerów 
dotyczyła kwestji układu dłużnego angielsko- 
franouskiego, t- zw. układu Gburchill-Caillaux, 
wedle którego w dniu 15 bm. Francja miałaby 
rządowi angielskiemu zapłacić tytułem długu wo
jennego półtora miljona funtów szterlingów.

Lozanna, 6 iipca. W  następstwie dzisiejszych 
przed i popołudniowych rozmów między poszcze- 
gólnemi delegacjami na konferencję reparacyjną 
nastrój pesymistyczny, jaki panował dziś rano 
ustąpił miejsca optymizmowi. Jak z kół dobrze 
poinformowanych donoszą, w kwestji żądań po
litycznych Niemiec miano znaleźć wyjście zado
walające obie strony. O godz. 16 zwołano posa
dzenie biura konferencji i jeśli nie zajdą nieprze
widziane przeszkody, odbędzie się jeszcze dziś 
wieczór plenarne posiedzenie delegacyj 6 państw 

Londyn, 6 liipca. Jak z Tokio donoszą, nowym zapraszających. Równolegle z obradami biura
japońskim ministrem spraw zagranicznych został konferencji prowadzone są prywatne rozmowy
hr. Uszida, który już trzy razy piastował ten u- przy herbatce, na którą MacDonald zaprosił pre-
raąd. Nowy minister objął dziś urzędowanie. i rnjera Herriola i kanclerza v. Papena.

JAPOŃSKI M INISTER SPRAW  
ZAGRANICZNYCH
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Sanatorzy i to  potrafią!
NADUŻYCIA PRZY W YD A W AN IU  ŻYWNOŚCI BEZROBOTNYM 

W  GMINIE BORYSŁAW SKIEJ
(Korespondencja własna)

Borysław, 5 lipca. 
Są. ludzie, którzy potrafią żerować nawet na 

najskrajniejszej nędzy bezrobotnych. Do lej ka- 
tegorji ludzi można zaliczyć i  naszych „sanato- 
rów ,  ̂rządzących gminą borysŁąwską.

Od listopada 1929 do stycznia 1931 przy wyda
waniu bonów żywnościowych bezrobotnym, za
trudnieni byli dwaj urzędnicy: Dornstrauch i Be
dnarz. Urzędnicy ci otrzymywali każdego mie
siąca od urzędnika Erdstedna polecenie, na jaką 
sumę mogą wydać bony żywnościowe. Suma ta 
obracała się między 8 a 10 tysiącami złotych mie
sięcznie. W  tym samym czasie p. Ęrdestein otrzy
mywał od starostwa drohobyckiego dla bezro
botnych najmniej 16 tysięcy złotych miesięcznie.

Po zamknięciu wypłaty p. Ęrdestein polecał 
wpisywać do listy pewną określoną liczbę bez
robotnych, którzy zasiłku nie pobierali, i — aby 
Echować pozory, że ludzie ci wzięli pieniądze — 
Polecił fałszować ich podpisy. W  ten sposób li
sta wypłaconych zapomóg pokrywała się z prze- 
kazademi przez starostwo sumami.

Gdy urzędnicy, wydający bony bezrobotnym, 
^wrócili p. Erdsteinowi uwagę, że taka „manipu
lacja" pachnie kryminałem, p. Erdstein zagroził 
im utratą posad. Urzędnicy, w obawie przed po
zbawieniem chleba, robili milcząc to, co im ka
zano. Fałszowane w ten sposób listy odchodziły 
<1° starostwa, a w posiadaniu p. Erdesteina zo
stawała niewypłacona bezrobotnym suma 6— 10 
tysięcy złotych miesięcznie.

Mało tego! P. Erdsteinowi zwracał uwagę na 
następstwa tych „manipulacyj" rachmistrz "ma
gistratu p. Tereszkiewicz, lecz i to pozostało bez 
skutku. P. Erdstein brał jeszcze zasiłek z fundu
szu dla bezrobotnych dla swojej służącej Anny 
Łubów w wysokości 15 złotych miesięcznie. Gdy 
policja państwowa wpadła na trop „manipulacji" 
i rozpoczęła dochodzenia, p. inż. Machnicki, ów
czesny komisarz gminy, a obecny komisarz gmi
ny chrześcijańskiej w Borysławiu, przyszedł do 
urzędników Dornstraucha i Bednarza i oświad
czył im, że sprawę chce zatuszować. Zapropono
wał im, by zeznali, że zabrane pieniądze szły na 
przedszkola (co za wzruszająca troska komisarza 

< o oświatę ludową!), a co się tyczy podpisów na 
Wykazach, to... bezrobotni sami kładli te podpi
sy! To nakłanianie do fałszywych zeznań skoń
czyło się fiaskiem, gdyż — jak się dowiadujemy 
~~ wymienieni urzędnicy zeznali w starostwie 
zgodnie z prawdą.

A  Przecież komisarz gminy musiał wiedzieć o 
ych nadużyciach, skoro zabiegał o zatuszowanie 

• Od jakiegoś czasu wie o tem starostwo 
ro obyckjg j policja, a p. inż. Machnicki zarzą- 

„  • w Mniszym ciągu, jako komisarz, majątkiem 
o y chrześcijańskiej w Borysławiu. Nawet nie

został zawieszony w urzędowaniu na czas docho
dzenia. Inni również bezkarnie chodzą po Bory
sławiu. A kto zwróci głodnym bezrobotnym u- 
kradzionet z ich zasiłków przeszło 100 tysięcy zł.?

Tak to jest z sanacyjną „moralnością", Ciągle 
tylko: pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy!

Ale, żeby można było bogacić się koszteVn bez
robotnych, to już jest iście „sanacyjna" sztuka!!

K H O N I K A  
Cudowna przemiana

Pod tytułem „Cudowna jakaś przemiana" po
daje „Kurjer Poznański" w  numerze z 4 lipca 
grupę fotograficzną dyplom atów z Lozanny.

Reprodukcję tej fotografji widzieliśmy w paru 
pismach. Ale obok tej normalnej ilustracji poda
je ów dziennik, jako curiosum „poprawioną" e- 
dycję, która się ukazała w jedneon z pism war
szawskich, szkoda że nie przytacza w któreim....

Otóż ta poprawka historyczna, względnie ta cu
downa przemiana spowodowała, że na miejscu, 
gdzie znajdował się minister spraw zagranicz
nych Rzeszy, Neurath, pojawiła się pustać... p. 
Zaleskiego.

Pan minister Zaleski nie przeczuwał, że znaj
dzie się w  tej grupie i widzimy jego podobiznę 
w cylindrze, gdy uczestnicy wspólnej fotografji 
figurują wszyscy z odsłoniętemi głowami. Nie 
bardzo byłoby to uprzejme ze strony naszego m i
nistra, gdyby nie okoliczności, o których wspo
mnieliśmy powyżej. Ale z tą cudowną przeróbką 
zaszła jeszcze gorsza przygoda. Panu Zaleskiemu 
pozwolono skorzystać tylko z jednej ręki własnej, 
w  której trzyma, łaskę; drugą musiał odziedzi
czyć po swoim poprzedniku wraz z przedmiota
mi, które tamten trzymał w tej rępe, mianowicie 
miękkim kapeluszem i -  drugą laską, częściowo 
przysłoniętą ubraniem, ale widoczną koło stopy.

Tak z nadmiaru usłużności ośmiesza się czę
sto tych, którym się chce przysłużyć. Tembar- 
dziej, jeżeli się do tego zabiera tak niechlujnie, 
jak to miało miejsce w  danym wypadku, gdzie 
p. Z. przedstawiony został, jaiko kaleka, chodzący 
o dwóch laskach i nie mogący zdjąć kapelusza z 
głowy, a natomiast trzymający jakby nieprzy
tomni e w rękach obcy kapelusz, który mu ktoś 
wetknął.

Taki fotomon lażysta mógłby się popisywać w 
Smorgoniach. Bo to istotnie niedźwiedzia przy
sługa. (W  Smorgoniach znajdowała się niegdyś 
szkoła tresowania niedźwiedzi i stamtąd rozcho
dzili się niedźwiednicy po całej Polsce. Toteż o 
bardzo „domowej edukacji" mawiano dawniej: 
ukończył akademję smorgońską).

LEON KRUCZKOWSKI

Kordian i cham
114 W ---------

Pomjślżęj g oa COn s t r i c t o r  w stanie 
wesołym— Oto mi dopiero atrakcja dla mieszkań
ców lego miasta;^ Ale żart nie w porę! To, co 
mówiłem, nie nadaje się do żartów!... Nie może 
b yć  dobrze w kraju, gdzie przez długie wieki 
wszystkie piawa i wszelakie wolności dzierżyła 
jedna ty^o cząstka społeczności — — i ta wła
śnie, co tylko spożywać umiała i fruktyfikować, 
w pogardzie mając praCę tworzącą —. tę pracę, 
którą inne rosły j potężniały narody! Nigdzie 
Praca w takiem nie zostawała poniżeniu i bezcze- 
seU jak w Polsce, a nigdzje też świetność i wy- 
stawność używania w większej nie była chwale 
i respekcie!... Nie mogły lu wzrastać nauki, po
znawaniu tajemnic naturalnych poświęcone, 
a unctamentem wszelkich przemysłów i kun
sztów rzemieślniczych będące> CZy dla umiejęt
nych rolnic2ych zatrudnień potrzebne... A tylko 
prawo, tekstów łacińskich rozbieranie, a statuta,
a konstytucje, a teologja, a retoryka zg°ła
wszystkie nauki ludzi spożywających, piastowa
niu władzy i urzędów oddanych!... Ra, i do tych 
natchnienia na obcych szukano niwach, gotowe 
przejmując systema, gotowe myśli i gotowe ideje!

Pan Wencel częst0 d0 tych rozważań powracał.
Widziało się, że nurtują go do głębi, zajmują

umysł i niepokoją ustawicznie-------
— Posłuchaj no! — mówił raz u siebie, ną Bie

lańskiej, wyjmując z szuflady biurka starą ga
zetę. — Oto, kto ^  kongresowem królestwie indu- 
strję narodową urządza, zaczątkiem pracy nowo
żytnej steruje!... Oto tutejszy t h i e r s - e t a t ,  
stan trzeci, koryfanci polskiego mieszczaństwa!

Rozwinął gazetę i czytał —
— „ O d z n a c z e n i a  za p ł o d y  p r z e m y 

s ł u  k r a j o w e g o  n a  w y s t a w ę  w m i e 
s i ą c u  m a j u  1828 p o d a n e  o t r z y m a l i :  
m e d a l  z ł o t y  — p. K r a u z e ,  p. G r e g o i r ,  
p. H a r t m a n n ,  p. C o l l e t ;  m e d a l  s r e b r 
n y :  p. Hoch ,  p. G e i s m a r ,  p. P l a t t e ,  
p. L o t h, pp. B o r ro a n i K r u g, p- R i 11 e- 
rych,  p. K r u s z e w s k i ,  p. W o l f r i n g ,  
p. G r o h m a n ,  p. S a u t e r ,  p. W ę r n i t z ,  
p. H e i n r y c h ,  p. K n u s m a n ,  p. S z l e y d e ł ,  
p. W  e y s s, p. N e u m a n n, p. K i e d y n g i e r ,  
p. S a 1 y e, p. S z i p o 111, p. F r e n k i e l ,  p. E-  
vans ,  p. L e s z c z y ń s k i ,  p. G e r l a c h ,  
p. K r a n t z ,  p. K i n d l e r ,  p. R i t t b e r g e r ,  
pp. b r a c i a  F r ag  et, p. D ab as, p. Bo n -  
nier ,  p. T a s z y ń s k i ,  p. V i t o u, p. M a t h i l ,  
p. L i  1 pop,  p. Max,  p. H or a 1 ek, p. U b u -  
s i e w i c z ,  p. N a y b a u e r ,  p. H i l d e b r a n d t ,  
P- T h o m a s ,  p. J a g i e l s k i  ( m a g i s t e r  
k u n s z t u  s z e w c  k i e g o . . . ) ,  p. K u p a r e n -

] k o, p. S t e i n b a c h . . .“
I Odłożył gazetę i patrzył, niby na Kazimierza,

POGRZEB W  KW IECIE  W IEK U  ZGASŁEJ 
T IT Y  Z KOROLEW ICZÓW  MAŁECKIEJ odbył 
się wczoraj popołudniu na cmentarzu rakowic
kim przy niezmiernie licznym udziale publiczno
ści. Za trumną, tonącą w kwiatach, postępowała 
rodzina zmarłej, a następnie liczni towarzysze 
partyjni jej ojca, liczni urzędnicy magistratu, 
koledzy jej męża, wielu dziennikarzy, koleżanki 
zmarłej i mnóstwo osób z najróżniejszych sfer. 
Wszyscy obecni przejęci byli do głębi gorącem 
współczuciem dla rodziny dotkniętej tak tragicz
nym ciosem. Od mnóstwa osób z całego kraju 
nadeszły listowne i telegraficzne kondolencje.

NA PODSTAW IE ART 19 ustawy prasowej 
proszę o zamieszczenie następującego sprostowa
nia artykułu p. n. „Jak sanacja dba o inwali
dów", zamieszczonego w Nr. 149 Czasopisma „Na
przód" z daty wtorek 5 lipca 1932 r. —  Niepraw
dą jest że: 1) Wincentemu Mistarzowi, inwali
dzie wojennemu,t dwukrotnie w imieniu Ogólno- 
Państwowego Związku Kas Chorych odpowie
dział p. dr. Kołikiewiez odmownie, — 2) słynny,, 
dobrze sytuowany emeryt Izby skarbowej Gier- 
niak, zwolniony swego czasu z Kasy Chorych, 
znowu znalazł w niej posadę. — Natomiast praw
dą jest, że: 1) Kasa Chorych w Krakowie 2-krot- 
pie przedłożyła Ogólno-Piaństwoweanu Związko
wi Kas Chorych w Warszawie podanie inwalidy 
wojennego Wincentego Mistarza o leczenie sana- 

t toryijne, lecz Związek ten 2-krotnie, a to decyzją 
z dnia 19. 5. 1932 r. L. dz. 7099/32 Iniw. i z dnia 
20. 6. 1932 r. L. diz. 8980/32 Inw. odmówił w y
mienionemu przyznania leczenia sanatoryjnego, 
co Kasa Chorych podała mu jedynie do wiado
mości; 2) urzędnik Kasy Chorych Gierniak nie 
przestał dotychczas pracować w Kasie Chorych, 
lecz został zwolniony ze stanowiska kierownika 
wydziału finansowo-rachunikowego, a z dniem 
30 września b. r. otrzymał wypowiedzenie sto
sunku służbowego. Dyrektor: Dr. Z. Kolkiewioz.

FOTOKLUB YMGA W  KRAKOW IE. Przetarg 
używanych aparatów fotograficznych i innych 
przyborów odbędzie się dziś w czwartek między 
godz. 7 a 10 wieczorem w sali klubowej (ul. Kro
woderska 8). Osoby, które chciałyby sprzedać, 
wagi. kupić mają doskonałą okazję. X kurs foto
grafji amatorskiej dla początkujących, dostępny 
dla wszystkich rozpocznie się 15 lipca. Bliższych 
informacji udziela i wpisy przyjmuje sekretarjat 
polskiej YMGA, ul. Krowoderska 8, tel. 124-36.

W YCH O W ANIE  „PAŃSTW O W E". Zatrzyma
no 8-letniego bezdomnego S. M. za kradzież 3 par 
butów wartości 40 zł. w sklepie Schonberga przy 
ul. Szczepańskiej.

N IESZCZĘŚLIW Y W YPA D E K  W OŹNICY. 
Stefan Zięba, lat 20, wpadł pod własny wóz kon
ny na ul. Kobierzyńskiej, doznając złamania pal
ca le-wej nogi i ogólnych kontuzyj, Lekarz pogo
towia ratunkowego udzielił ofierze wypadku 
pierwszej pomocy i przewiózł ją do szpitala na 
oddział chirurgiczny,

ARESZTOW ANO F. Marfcocfciego pod zarzu
tem kradzieży portfelu w  restauracji Stegera.

a właściwie w jakiś niewiadomy punkt swych 

myśli; uśmiechał się przy tem dziwnie, ironicznie,
czy ze smutkiem-------

— Prawdziwie, jeden jest w  tym kraju rodzaj 
rzemieślnictwa, rodzimy, rzeeby można, naro
dowy... Juści ów kunszt szeweki, co w samej W ar
szawie za ostatniego króla, za Stanisława, coś po
nad sześć tysięcy miał „magistrów", w ciemnych 
izbach i sklepach na Piwnej, Przyrynku, Piekar
skiej i Gołębiej młotkami stukających od świtu 
do późnej nocy, przy pieśni nabożnych śpiewa
niu... Nie dziwota! Kochał się szlachcic polski 
w pięknych butach, niemniej jak w koniach 
i psach!.,. To jedno tu, narodowe rozkwitało rze
miosło, wiadomo, najpodlejsze, bo krótkotrwa
łemu służące pożytkowi, doraźnemu spożyciu!.- 
A pozatem — rzeźnictwo i straganiarstwo z rynku 
staromiejskiego!... Oto rodzime warszawskie mie
szczaństwo!... Ciemne i przesądne, w nędznym 
bycie, w czerstwości umysłów prostaczej, nie czu
jące śmiałej godności stanu, zahukane w poniże
niu — ł yki ,  prawdziwie, nie mieszczaństwo! Ba! 
gdy się nawet zdarzał wśród nich taki, co bogac
twem, albo umysłem światlejszem nad innych 
podrastał łatwo go za pieniądze grube klej
notem herbowym uszlachcano, jakby dla tem 
wyraźniejszego okazania, że w Polsce tylko 
szlachcicowi przystoi bogactwo, czy umysł świat- 
lejszy!...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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NIESZCZĘŚLIW Y W YPAD EK  W  CZASIE 
ZABAW Y. Dnia 5 bm. w  czasie zabawy na Krze
mionkach spadł z góry i doznał ogólnych potłu
czeń 13-letni Józef Tal. Wezwane pogotowie ra
tunkowe udzieliło mu pierwszej pomocy i odwio
zło do domu.

CZYJE W IDEŁKI? W  nocy z 5 na 6 bm. na ul. 
Rakowickiej policjant zauważył jakiegoś osobni
ka niosącego pakunek. Na widok policjanta nie
znany osobnik porzucił pakunek i zbiegł w ogro
dy. Pakunek zawiera 8 widełek rowerowych, po
chodzących niewątpliwie z kradzieży. P<j rozpo- 
znaniiu własności można odebrać w III komłsa- 
rjacie policji przy ul. Siemiradzkiego.

KRADZIEŻE. Bercie Sztuber skradła służąca 
Antonina Cyndo garderobę wartości 60 zł. Anto
niemu Szykałskiemu, emerytowanemu profesoro
wi ze Siedlca, w czasie wsiadania do pociągu po
spiesznego na dworcu w Krakowie skradziono z 
kieszeni marynarki portfel z kwotą 40 zł. i urzę
dową legitymację.

— 0 0 0 —

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
DW A OSTATNIE PRZEDSTAWIENIA OPEROWE.

Dziś i jutro teatr nieczynny. W  sobotę dane będzie ar
cydzieło francuskiej literatury operowej L. Delibesa 
„Lafeme“ . Tytułowa partję odtworzy nasza świetna 
sopranistka koloraturowa p. Ada Sari. Oeraldem bę
dzie znakomity tenor opery paryskiej Wiktor Bregy, 
który w partji tej zbierał w operze paryskiej entuzja
styczne sukcesy. Nilakantem będzie p. Stefan Roma
nowski, Malika p. Bodnicka. W  dalszych partjach pp.: 
Feherpataky, Jastrzębska, Wiśniewska, Mazurek i W o
źniak. Operą przygotowaną reżysersko przez p. Stefa
na Romanowskiego dyrygować będzie kapelmistrz Ste
fan Barański. Stronę choreograficzną opracowali batet- 
mistrz Eugeniusz Wojnar i primabalerina I. Soboltów- 
na. W  niedzielę na zakończenie sezonu operowego da
ną będzie opera Verdiago „Traviata‘‘ ,

„BANDA*. Wypełniona codziennie sala teatru Baga
tela rozbrzmiewa śmiechem i słowami zachwytu nad 
programem „To jesit banda". Codziennie dwa przed
stawienia: o godzinie 7‘20 i 9‘30. Bilety do nabycia w 
przedsprzedaży w kasie teatru Bagatela.

— 0 0 0 —
S P O R T

RAID GWIAŹDZISTY POLSKIEJ YMCA. W  dniach 
od 23 do 29 lipca odbywać się będzie na wzór auto
mobilowych i motocyklowych zjazdów gwiaździstych 
siedmiodniowa piesza wędrówka, której punktem zbor
nym jest stały obóz „Beskid" Polskiej YMCA w. Msza
nie Dolnej, koło Rabki. W  tym obozie uczestnicy spę

dzą czas po raidziie jako goście polskiej YMCA. 0  wę
drówce, w której brać mogą udział 3-osobowe drużyny 
młodzieży od lat 15 do 20 za zwrotem kosztów (90 gro
szy dziennie) i której zwycięzcy otrzymają piękne na
grody, informuje, wysyła regulaminy i karty zgłoszeń 
kierownictwo raidu: polska YMCA, Kraków, ul. Kro
woderska 8. Zgłoszenia do 15 bm.

SKŁADKI
— o— *

NA OŚRODEK ZDROWIA IM. DR. MARKA.
Związek prac. inst. użyt. publ. w Krakowie zl. 10.

DCPŁDIilAIB
—o-

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Czwartek: Teatr nieczynny.
Piątek: Teatr nieczynny.
Sobota: „Latkme" (Ada Sari, Wiktor Bregy). 
Niedziela: „Traviata“ .

BAGATELA
Codziennie: „To jest Banda!“

KINOTEATRY
Adria: „Jego maleńka".
Apollo: „Karjera Dolly".
Dom żołnierza: „Truciciel".
Promień: „Anna Boleyn" (Henny Porten, Emil 

Jannings).
Słońce: „Dynamit".
Sztuka: „On i jego siostra".
Świt: „Don Kichot".
Uciecha: „Los dżentelmena".
W7anda: „Straszna noc".

RADJO KRAKOWSKIE
Czwartek 7 lipca 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: PAT. 12.20: Gra
mofon. 12.40: Komunikat meteorologiczny. 12.45: Gra
mofon. 15.00: Kom. gosp. 15.10: Gramofon. 15.30: Komu
nikat LOPP. 15.35: Gramofon. 16.40: Odczyt z Warsza
wy. 17.00: Audycja bułgarska. 18.00: Odczyt z Wilna: 
„Z życia diabłów na Wileńszczyźnie". 18.20: Muzyka 
lekka. 19.15: Rozmaitości, komunikaty. 19.35: Dziennik 
radiowy. 19.45: Koncert: Aleksandra Szafrańska (śpiew) 
Ludmiła Berkwioówna (fortepian). 20.45: Słuchowisko 
Z Warszawy: „Sen nocy letniej1'. 21.50: Wiadomości 
bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.40: Wiadomości 
sportowe. 22.50: Muzyka taneczna.

Z  SALS S A D O W E J
ECHA DEMONSTRACYJ ANTYSEMICKICH
Wczoraj przed sądem krakowskim rozpoczęła 

się rozprawa przeciw Benjaminowi Landauowi, 
oskarżonemu o to, że 13 listopada z. r. w czasie 
demonstracyj antysemickich podstawił policjan
towi nogę. Oskarżony do zarzuconego mu czynu 
nie przyznaje się. Widział, jak dwóch osobników 
biło Żyda, więc zawezwał policjanta, który osob
ników tych i oskarżonego, jako świadka, zabrał 
na komisarjat policji. Na kotmisarjacie policjant 
twierdził, że mu Landau nogę podstawił. Prze
słuchany na rozprawie policjant Domagała ze
znał, że !w czasie zajść podczas rozpraszania tłu
mu kłoś mu nogę podstawił, ale nie może stwier
dzić, aby to był Landau. Taksamo drugi świadek 
Lepnicki też nie wie, czy to był Landau. Z powo
du niestawienia się trzeciego świadka rozprawę 
odroczono. Rozprawę prowadzi sędzia Pustkow- 
ski.
oooooocxxxx30ooooooococxxxxxxxxxxxxxx»

Już wyszedł z druku
nakładem TUR

PAMIĘTNIK  
E  DIAMANDA
Do nabycia w administracji „Naprzodu" (Kra
ków, Dunajewskiego 5). Cena egz. 10 zł„ z prze
syłką poleconą zł. 11*20. Dla towarzyszów spe

cjalny rabat. 
oooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx>

związki i zgromadzenia
W YCIECZKA TUR DO PUSZCZY NIEPOŁO- 

MIGKIEJ. Koło krajoznawcze TUR urządza w 
niedzielę 10 hm. (odjazd w  sobotę 9 bm. wieczo
rem) wycieczkę do Puszczy Niepołomickiej. — 
Zgłoszenia przyjmuje się w lokalu TUR (Duna
jewskiego 5 I I I  p.) codziennie od 5 do 7 wieczo
rem do piątku 8 bm. włącznie. Na pokrycie ko
sztów powyższej wycieczki uczestnicy złożą przy 
zgłoszeniu kwotę zł. 2‘50. Wycieczkę oprowadzać 
będzie tow. Jan Skóra z Niepołomic. Równocze
śnie zaw iad am iam y  odaziai TUR w Bochni i-w  
Tarnowie o powyższej wycieczce.

Izn an y  ze swego komfortu^

I , Zakład kąpielowy
Ł A Ź N I A  RZYMSKA

w Krakowie, ul. Św. Sebastjana L. 9. Tel. 124-16 I:
wanny, Isinia parowa, natryski. fl

Ceny zniżone.

■ a n

l lo lc l  R o g a l
Warszawa Chmielna 31

obok Dworca Głównego.
W o d a  bieżąca z i m n a  i ciepła. 
Telefony w  pokojach i tel. m/miast. 
Usługa restauracyjna. Windy. Wanny.

| Ceny zniżone
Garaż bezpłatny.

od Żl. 5*-

H  *  c y  skórzane, z  s ie r ś c i w ie lb łądz ie j, szcze liw a , ta rcza
3  1  karborundowe, p ły ty  KI i n g e r i t, św idry sp ira lne  itp.

dostarcza natychmiast ze składów
h u r t o w n i a  p a s ó w , w ę ż y , s z c z e l i w

ZENIT Spółka z ogr. odpow.I-I Kraków, Szpitalna L. 7, tel. ” £1$
mmmmm mmmmm ••omhbm • •

« «

Zakład ubezpieczeń od wypadków
przypomina praoodiawooim, że 

TERMIN PRZEDKŁADANIA ZAKŁADOWI 
OBLICZEŃ OPŁATY 

za I. półrocze 1932 r. upływa ż dniem 14 lipca 
1932 r., a termin uiszczenia opłat z dniem 31 

lipca 1932 r.
Niedioteymatóe powyższych terminów po

ciąga za sobą ry®ory karno-administracyjne 
i płacenie 1 2 % odsetek zwłoki.

Formularze obliczenia opłaty dda przedisię- 
biioirstw, położonych, wizgiędnie mających swą 
siedzibę w Knakowie-mieściiie lub powiecie, są 
do podjęcia bezpłatnie w Zakładzie ubezpiecze
nia od wypadków, Oddział w  Krakowie, ulllitoa 
Szilak 40, w godzinach urzędowych od 8— 15 
(w  sobioitę do 12-tej).

Formularzy tych Zakład osobno przesyłać 
nie będzie.

Zygmunt Rendel
poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe

Biura: Telefony; Składy:

Kraków, Zacisze 14. Biura 136-11. Tel, 155-77.

Niewygodne
gorsety  i pasy, zagraniczne lub 
krajowe, poprawia i przerabia 
na wygodne jedyna w Polsce 
pracownia

Franciszki Haeckerowej 
Kraków, Rynek Gt, 30,
gdzie każdy model robiony jest 
indywidualnie, na m iarę, a nie 
tuzinowo czyli tandetnie. :

• R A D J O - G R A M O F O N Y  |
S oraz płyty 9ran>ofonowe o
•  najkorzystniej zakupisz w firmie •

• „FALA“ ;
•  Kraków, ul. Zwierzyniecka 17, Tel. 143-94. •  
O Własne warsztaty — stacja ładowania akumula- a
•  t o r ó w  r a d io w y c h .  ^

UL

A D O L F  EDER
K raków ,  p la e  D o m in ik a ń sk i  L. 2

Skład komisowy fabryki sukna
S. TU GE ND HAT jun. BIELSKO-BIAŁA

(rok założenia 1889)
poleca na sezon wiosenny i letni najnowsze 

materjały po cenach fabrycznych.

N A J W I Ę K S Z E  W  K R A K O W I E

SPOŁECZNE BIURO
POŚREDNICTWA PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ

L W

I

ul. Dunajewskiego 5, II. p., lewa ofic. 
Telefon Nr. 123-14

przy Związku Dozorców i Służby 
Domowej w Krakowie

Oddział w Podgórzu
ul. Smolki 9, parter

poleca pierwszorzędne siły w zakres pracy domowej 
wchodzące, jak również wysyła do miejsc uzdro

wiskowych w sezonie letnim i zimowym.
Poleca również pielęgniarki do osób cho

rych. i masażystki.
Warunki opłaty za pośredniczenie są minimalne, bo 

wynoszą zaledwie 2 zł. 50 gr.
Kierownictwo Biura

Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Ignacego Winiarskiego.


